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Depesze z okazji 

50-lecia powstania 
państwa polskiego

DROGI TOWARZYSZU 
SPYCHALSKI

W imieniu Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i narodów 
Związku Radzieckiego przeka­
zuję serdeczne pozdrowienia 
Radzie Państwa PRL, całemu 
narodowi polskiemu i Wam o- 
sobiście z okazji 50 rocznicy 
proklamowania niepodległości 
państwa polskiego.

Uroczyste obchody w ZSRR 
51 rocznicy Wielkiego Października

Imponująca defilada wojskowa w Moskwie

Cały Związek Radziecki obchodził w czwartek uroczyście 
51 rocznicę Rewolucji Październikowej. W Moskwie i stoli­
cach republik związkowych odbyły się defilady wojskowe, a 
we wszystkich miastach i osiedlach manifestacje ludności.

To historyczne wydarzenie, 
które było możliwe dzięki zwy 
eięstwu Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej, stało się ważnym etapem 
w ofiarnej walce polskich 
mas pracujących o społeczne i 
narodowe wyzwolenie, o stwo 
rżenie nowej, prawdziwie Lu­
dowej Polski.

Życzymy bratniemu narodo 
Wi polskiemu nowych , sukce­
sów w budowie socjalizmu.

Odzyskanie niepodległości było 
historycznym zwycięstwem Polaków

Centralna akademia w Lublinie 

w 50 rocznicę proklamowania państwa po"skieqo

Niech umacnia się i rozwija 
przyjaźń i współpraca między 
Związkiem Radzieckim i Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową 
dla dobra narodów obu kra­
jów i całej socjalistycznej 
wspólnoty.
i NIKOŁAJ PODGÓRNY

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

< *
Depesze z okazji 50-lecia 

niepodległości Polski na ręce 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL przesłały także: 
NRD, Węgry, Bułgaria, Czecho 
Słowacja i Rumunia. (PAP)

Oświadczenie KFW Wietnamu Płd.;

USA całkowicie odpowiedzialne 
za torpedowanie rozmów paryskich

Delegacja Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Po­
łudniowego opublikowała w Paryżu oświadczenie, w którym 
stwierdza, że strona amerykańska ponosi całkowitą odpowie 
dzialność za odroczenie zapowiedzianego ńa 6 listopada w 
Paryżu spotkania przedstawicieli DRW, NFW Wietnamu Po­
łudniowego, USA i administracji sajgońskiej.
Podczas naszej ostatniej kon 

ferencji prasowej 5 listopada 
— głosi komunikat — oświad 
ezyliśmy, że jesteśmy gotowi 
wziąć udział w posiedzeniu w

Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza 

w kołach ZSL
Na konferencji prasowej w 

NK ZSL poinformowano w 
czwartek o przebiegu trwają­
cej od połowy października 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w kołach ZSL. Odbyły 
się one już w prawie połowie 
kół stronnictwa. Jak podkre­
ślił sekretarz NK ZSL — Mie­
czysław Marzec, zebrania spra 
wozdawczo-wyborcze, w naj­
niższych ogniwach ZSL nawią­
zują zarówno do wniosków 
zgłoszonych przez mieszkań­
ców wsi w dyskusji przedzjaz- 
dowej, jak i do problematyki 
zbliżającego się V Kongresu 
ZSL.

Kolejnym etapem przygoto­
wań do tego wydarzenia będzie 
grudniowe plenum NK oraz 
przewidziane-na styczeń i luty 
zjazdy powiatowych instancji 
stronnictwa które m. in. doko­
nają wyboru delegatów na kon 
gres. (PAP)

W Lublinie, mieście, które na przestrzeni ostatnich 50 lat 
dwukrotnie spełniało rolę stolicy państwa polskiego; mie 
ście, w którym w 1918 roku powstał pierwszy ogólnokra­
jowy rząd — tymczasowy rząd republiki polskiej, prokla­
mujący po 123 latach niewoli niepodległość dla narodu poi 
skiego; mieście, w którym przed niespełna 25 laty powsta 
ła pierwsza władza ludu pracującego — Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, odbyły się 7-go bm. centralne 
uroczystości związane z 50 rocznicą odzyskania niepodleg 
łości Polski.

Hala odświętnie udekorowa 
na. Nad stołem prezydialnym

W 50 rocznicę odzyskania nie­
podległości Polski w Lublinie od­
była się uroczysta akademia, na 
której przemówienie wygłosił 

Józef Cyrankiewicz
CAF — Telefoto

dniu 6 listopada. Ale już 5 
bm. strona amerykańska o- 
świadczyła, że posiedzenie nie 
może się odbyć z powodu nie 
obecności w Paryżu przedsta­
wicieli administracji sajgoń­
skiej.

Delegacja NFW podkreśla 
że USA i władze sajgoń- 
skie „skoncentrowały obecnie 
samoloty i okręty wojenne”, 
wykorzystywane przedtem 
przeciwko DRW, do ataków na 
Południowy Wietnam. Równo­
cześnie klika Thieu w Sajgo- 
nie składa kłamliwe oświad­
czenia, buńczucznie domaga­
jąc się wojny aż do zwycię­
skiego końca i protestując 
przeciwko spotkaniu w Pary­
żu.

♦

Jak donosi agencja AP z Saj 
gonu, dowództwo amerykań­
skie zakomunikowało tam, że 
w ubiegłym tygodniu wzrosły 
straty USA w wojnie Wietnam 
skięj, ale że były one niższe 
od notowanych podczas cięż 
kich walk na początku br. W 
tygodniu, który zakończył się 
w ostatnią sobotę — według o- 
ficjalnego oświadczenia woj­
skowego rzecznika USA — zgi 
nęło 150 żołnierzy amerykań­
skich, a 1.214 iostało rannych.

PAP 

flagi biało-czerwone i czerwo 
ne, a obok dwie wielkie, zło­
ciste daty: -1918—1968. Olbrzy 
mie napisy głoszą: „Składamy 
hołd bojownikom o niepodleg­
łość i wyzwolenie społeczne 
narodu polskiego”, „Odzyska­
nie niepodległości, o którą 
walczyły całe pokolenia pa­
triotów i demokratów było hi 
storycznym zwycięstwem na­
szego narodu”.

Salę wypełnili przedstawicie 
le załóg robotniczych i wsi Lu 
belszczyzny, uczestnicy walk 
narodowo-wyzwoleńczych, we 
terani ruchu robotniczego — 
zasłużeni bojownicy o Polskę 
wolną, sprawiedliwą, socjali­
styczną, reprezentanci świata 
nauki i kultury, organizacji 
społecznych i młodzieżowych.

Godzina 16. Rozlegają się 
dźwięki hymnu państwowego. 
W prezydium wśród gorącej 
owacji zajmują miejsca człon 
kowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych: 
Władysław Gomułka, Marian 
Spychalski i Józef Cyrankie­
wicz, Zenon Kliszko, Ignacy 
Loga-Sowiński, Czesław Wy- 
ccch, Witold Jarosiński, Jan 
Karol Wende, Eugenia Kras- 
sowska, Stefan Ignar, Zenon 
Nowak; ministrowie: oświaty 
i szkolnictwa wyższego Hen­
ryk Jabłoński, obrony narodo­
wej gen. broni Wojciech Ja­
ruzelski, prezes PAŃ Janusz 
Groszkowski, wiceprezes ZLP 
Jerzy Putrament, prezes SDP 
Stanisław Mojkowski, kierów 
nictwo organizacji młodzieżo­
wych i społecznych.

W prezydium zajmują także 
miejsca członkowie b. rad de 
legatów robotniczych, chłop­
skich i folwarcznych, a wśród 
nich przedstawiciel pierwszej 
w kraju rady delegatów Wła­
dysław Rymski oraz b. komen 
dant Gwardii Czerwonej w 
Zamościu Piotr Grabczak. 
Uczestników Powstań Śląs­
kich reprezentuje Józef Kwiet 
niewski, su bojowników Po­
wstania Wielkopolskiego gen. 
Heliodor Cepa i ks. płk. Lech 
Ziemski, Związek Polaków w 
Niemczech w okresie między­
wojennym Artur Gadziński, a 
uczestników walk o polskość 
Warmii i Mazur Julian Ma­
lewski. Wśród weteranów ru 
chu robotniczego widujmy Fe­
licję Fornalską.

W prezydium zajmują miej 
sca uczestnicy walk z okupan 
tern hitlerowskim: współorga­
nizatorzy i dowódcy Ludowe­
go Wojska Polskiego: marsza­
łek Michał Rola-Żymierski i 
gen broni Zygmunt Berling, 
b. dowódca lubelskiego obwo­
du GL i AL gen. broni Grze­
gorz Korczyński, b. szef szta­
bu Komendy Głównej BCh 
Kazimierz Banach, b. dowód­
ca 27 dywizji AK, członek 
Rady Naczelnej ZBoWiD Ta­
deusz Rychter-Sztumberk oraz 
uczestnik walk oddziałów poi 
skich walczących na Zacho­
dzie płk. Stanisław Skalski.

W imieniu Ogólnopolskiego 
i Wojewódzkiego Komitetów 
FJN, w imieniu społeczeństwa 
Ziemi Lubelskiej uroczystość 
otwiera I sekretarz KW PZPR 
Władysław Kozdra.

Następnie przemówienie 
wygłasza premier Józef Cyran 
kiewicz.

Część oficjalną akademii 
kończą dźwięki Międzynaro­
dówki.

W części koncertowej z bo­
gatym programem wystąpił 
Państwowy Zespół Ludowy 
Pieśni i Tańca „Mazowsze” 
im. Tadeusza Sygietyńskiego.

Koncert w Warszawie 
z okazji 51 rocznicy Rewolucji

Przemówienie Mieczysława Moczara

6 bm. — w przeddzień 51 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej odbyła się w Warszawie centralna uroczy­
stość tegorocznych obchodów Wielkiego Października w 
Polsce — koncert w Teatrze Wielkim, zorganizowany przez 
Komitet Centralny i Komitet Warszawski PZPR.
W uroczystości wzięli udział 

m. in. członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych: Marian Spychal­
ski, Ignacy Loga-Sowiński, 
Ryszard Strzelecki, Piotr Ja­
roszewicz, Mieczysław Mo­
czar, Czesław Wycech, Bole­
sław Podedwornv. Józef Ozga- 
Michalski. Jan Karol Wende, 
Eugenia Krassowska, Włodzi- 

. mierz Lechowicz, Zenon No­
wak, członkowie Rady Pań­
stwa, ministrowie, wśród nich 
gen. broni Wojciech Jaruzel­
ski oraz wiceminister spraw 
zagranicznych — Adam Krucz 
kowski, gospodarze miasta i 
województwa.

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce Awierlpj Ari- 
stow.

Na uroczystość przybyli sze 
-fowie i członkowie przedsta­
wicielstw dyplomatycznych 

• państw socjalistycznych.
Przemówienie okolicznościc 

we wygłosił zastępca ćzłonka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Mieczysław Mo-

50 lat niepodległości
Sesja naukowa IMM

Pięćdziesiąt lat mija od' dni, w 
których Polska po długotrwałej 
niewoli stała się znów państwem 
samodzielnym. Po wielokrotnych 
próbach odzyskania niepodległo­
ści czynem zbrojnym i zabiegami 
dyplomatycznymi — państwo pol­

eskie, o którym marzyły .pokole­
nia, stało się rzeczywistością.

Powstały warąnki scalenia roz­
bitego na dzielnice kraju, zniesie­
nia przedziałów sztucznie stwo­
rzonych przez zaborców, 'integra­
cji gospodarczej i kulturalnej, bu­
dowy własnej państwowości.

Omówieniu procesów, w któ­
rych wyniku Polska odzyskała 
niepodległość i niezwykłego bo­
gactwa problemów, z jakimi mu- 
siał uporać się wówczas nasz na- 
fód, poświęcona była wczorajsza 
sesja naukowa zorganizowana 
przez Uniwersytet im. Adama Mic 
"kiewicza. Uczestniczyli w niej nau 
4towcy i studenci-historycy~i praw 
nicy.

Otwarcia obrad dokonał prorek 
tor UAM prof. dr Jan Wikarjak. 
Referaty wygłosili: prof. dr Ja­
nusz Pajewski — „Kształtowanie 
się niepodległego państwa pol­
skiego”, doc. dr Antoni Czubiński 
— „Znaczenie odbudowy niepod­
ległego państwa polskiego dla na­
rodu polskiego”, prof. dr Zbigniew 
Radwański — „Kształtowanie się 
polskiego systemu prawnego”.

W dyskusji -zabierali głos nau­
kowcy i studenci, (wb)

Minister obrony narodowej ZSRR 
marszałek A. Greczko wygłasza 
przemówienie. Z lewej: N. Pod­
górny, z prawej: L. Breżniew i 

A. Kosygin.
CAF — PI-Telefoto

Na udekorowanym odświęt­
nie Placu Czerwonym uroczy­

czar. (Tekst przemówienia po 
dajemy na str. 2).

Przemówienie M. Moczara 
przyjęli zebrani gorącymi o- 
klaskami.

Dźwiękami Międzynarodów 
ki kończy się część oficjalna 
uroczystości. (PAP)

KPZR i FPK za rychłym 
zwołaniem narady partii 

komunistycznych
4 i 5 listopada br. odbyło się w 

Moskwie spotkanie między dele­
gacją KPZR, pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego KC KPZR 
L. Breżniewa, a delegacją Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej 
pod przewodnictwem sekretarza 
generalnego FPK Waldecka Ro- 
cheta.

Delegacje dokonały szerokiej 
wymiany poglądów na temat sy­
tuacji międzynarodowej, walki 
przeciwko imperializmowi, aktual 
nych problemów światowego ru­
chu komunistycznego oraz innych 
zagadnień, stanowiących przed­
miot wspólnego zainteresowania.

Spotkanie odbyło się w atmo­
sferze szczerości i braterskiej 
przyjaźni.

Delegacje KPZR i FPK po do­
konaniu wymiany poglądów na 
wydarzenia w Czechosłowacji o- 
świadczyły, że są zainteresowane 
tym, by w ramach porozumień za 
wartych i realizowanych przez 
KPZR i KPCz sytuacja w Czecho­
słowacji była normalizowana na 
gruncie zasad marksizmu-leniniz- 
uiu i by umacniały się pozycje 
socjalizmu oraz został zapewniony 
je£o rozkwit w tym kraju.

Óbie delegacje uważają, że no- 
w^a międzynarodowa narada partii 
komunistycznych i robotniczych 
ma za zadanie odegranie doniosłej 
roli w zespoleniu światowego ru­
chu komunistycznego na zasadach 
marksizmu-leninizmu i interna­
cjonalizmu proletariackiego w ce- 
iu_ walki przeciwko imperializ­
mowi.

O.bie delegacje uważają, że na­
rada powinna się odbyć w nieda­
lekiej przyszłości i w imieniu 
swych partii i stwierdziły ponow­
nie, że są zdecydowane kontynuo­
wać wysiłki w celu stworzenia wa 
ruaków sprzyjających pomyślne­
mu przeprowadzeniu tej narady.

Tfelegacje KPZR i FPK wyraziły 
gotowość dalszego działania w kie 
runku umacniania solidarności i 
pogłębiania tradycyjnej przyjaźni 
i współpracy swych partii na 
gruncie zasad marksizmu — leni- 
nizmu, równości praw oraz samo­
dzielności i internacjonalizmu pro 
letariackiego. (PAP)

stości rozpoczęły się o godzi­
nie 10 czasu miejscowego. Na 
krótko przedtem miejsca na 
trybunie honorowej na Mauzo­
leum Lenina zajęli Leonid 
Breżniew, Aleksiej Kosygin, Ni 
kołaj Podgórny i inni przywód 
cy radzieccy, a także goście za 
graniczni.

Rozpoczyna się przegląd 
wojsk garnizonu moskiewskie- 

■ go. Przed Mauzoleum Lenina 
spotykają się dwa odkryte sa­
mochody. Dowódca moskiew­
skiego okręgu wojskowego,
gen. J. Iwanowski składa min. 
obrony ZSRR, Marszałkowi
Związku Radzieckiego A. 
Greczce meldunek o gotowości 
oddziałów do defilady.

Po dokonaniu przeglądu, 
wojsk marszałek Greczko wy­
głasza okolicznościowe przemó 
wienie.

W imieniu i na polecenie Komi­
tetu Centralnego KPZR i rządu ra 
dzieckiego — oświadczył m. in. 
marszałek A. Greczko — przeka­
zuję Wam serdeczne pozdrowienia 
i życzenia z okazji ogólnonarodo­
wego święta — 51 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej.

Kraj Rad, wkraczając w drugie 
50-lecie swego istnienia, idzie nie­
zawodnie naprzód drogą Paździer­
nika. Naród nasz zespolony wokół 
partii komunistycznej przejawia 
wielką aktywność polityczną i ak­
tywność na polu pracy. Coraz sze­
rzej rozwija się współzawodnictwo 
w związku ze zbliżającą się set­
ną rocznicą urodzin Włodzimierza 
I.enina. Dzięki ofiarnej pracy oby 
wateli radzieckich wcielane są po­
myślnie w życie historyczne uch­
wały 23 Zjazdu Partii.

Naród radziecki czujnie śledzi 
4 zakusy wrogów pokoju i socjaliz­

mu. Dziś, tak samo jak i w prze­
szłości, radzieckie siły zbrojne bro 
nią sprawy pokoju, socjalizmu, 
wolności i niezależności narodów. 
KPZR i rząd radziecki, uwzględ­
niając skomplikowaną sytuację 
międzynarodową, podejmują kroki 
niezbędne do dalszego umocnienia 
zdolności obronnej naszego kraju.

Żołnierze radziecy wychowani w 
duchu idei marksizmu — leniniz- 
mu spełniają z honorem swój pa­
triotyczny i internacjonalistyczny 
obowiązek, stojąc na straży zdoby 
czy Października i wielkiej spra­
wy komunizmu.

Przemarsz pieszych oddzia­
łów otwiera tradycyjnie od­
dział doboszów, z kolei defilu­
ją słuchacze akademii nauk 
różnego rodzaju wojsk. Na cze 
le — kursanci najstarszej uczel 
nj wojskowej ZSRR, Akademii

Dokończenie na sir. 2

Dzisiaj powiat 

trzcianecLi

Program 
Jedności 
Działania

... to tytuł naszego cyklu 
publikacji poświęconych wy 
konaniu programów wybór 
czych komitetów Frontu Je 
dności Narodu w bieżącej 
kadencji Sejmu i rad naro­
dowych. W opracowaniach 
tych staramy się skonfron­
tować stopień wykonania 
programów wyborczych z 
zamierzeniami, ukazując do 
robek poszczególnych po­
wiatów i miast wydzielo­
nych oraz dzielnic Pozna­
nia.

Dzisiaj na stronie 4 omó­
wienie realizacji programu 
wyborczego w powiecie 
trzcianeckim.



Zwycięstwo Rewolucji Październikowej utorowało 
drogę Polsce do niepodległego bytu

Bez entuzjazmu przyjął świat 
zwycięstwo Richarda Nixona

Przemówienie Mieczysława Moczara w Warszawie
| Pierwsze komentarze po wyborach w O^A"j

Kiedy bilansujemy miniony 
bkres 51 lat, dostrzegamy w 
pełni trudności, z jakimi wal 
czyć musiała zwycięska rewo­
lucja. Jak wielkie zmuszona 
była gromadzić siły, aby ode 
przeć kolejne ataki wrogów 
rewolucji, zwycięsko ode­
przeć.

Im z większego oddalenia 
patrzymy na dzieło tej naj­
większej w dziejach rewolucji 
społecznej, tym bardziej jaś­
nieje jej wielkość, jej nieprze 
mijające znaczenie dla dzisiej 
szych a także dla przyszłych 
losów całej ludzkości.

W rozważaniach nad Rewo­
lucją Październikową uczestni 
czyło wielu burźuazyjnych fi­
lozofów, polityków i „proro­
ków”, którzy zaślepieni pychą 
a zarazem pogardą dla zwy­
kłego człowieka, skłonni byli 
przez wiele lat lekceważyć 
pionierskie dzieło rewolucji, 
zapowiadając „nieuchronny 
krach bolszewickiego ekspery 
mentu”. Wrogowie rewolucji 
nie chcieli — a nie będzie błę 
dem stwierdzić, że nie byli w 
stanie zrozumieć, iż Rewolu­
cja Październikowa to nie 
jeszcze jeden incydent, choć 
tym razem o większych roz­
miarach, ale już wydarzenie 
trwałe, historycznie uzasadnio 
ne, że to po prostu rozpoczę­
cie nowej epoki, na którą ludz
kość od dawien 
wała.

Nawet taki 
Wells, który z

dawna oczeki

człowiek jak 
sympatią od-

nosił się do wysiłków rosyj­
skich mas ludowych, wątpił w 
realność planów Lenina, nazy 
wając go „kremlowskim ma­
rzycielem”, a leninowski plan 
elektryfikacji Rosji — okre­
ślał mianem „szlachetnej, elek 
trycznej utopii”.

Lenin w odpowiedzi
wątpliwości Wellsa

na

Wiadomo przecież, że zabór 
cze monarchie Prus, Austro- 
Węgier i Rosji, do ostatnich 
dni swego istnienia, nie re­
zygnowały z ujarzmienia na­
rodu polskiego. W razie zwy­
cięstwa jednej lub drugiej ze 
zwalczających się koalicji im­
perialistycznych, niepodległe 
państwo polskie mogłoby w 
najlepszym wypadku powstać 
jako kadłubowe państwo wa­
salne.

A jakąż orientację, jakie 
idee wysuwały w tym wzglę­
dzie ówczesne polskie partie 
i prądy burżuazyjne? Jedne 
orientowały się na Rosję Ro­
mano wych, jak np. przywódca 
endecji Roman Dmowski, któ 
ry w kilka lat potem jak Le­
nin podpisał dekret o anulo­
waniu traktatów rozbioro­
wych Polski ubolewał: „ka­
tastrofy, która spotka Rosję, 
nie przewidywaliśmy, nie li­
czyliśmy na nią i nie dążyliś 
my do niej — należeliśmy do 
tych, którzy pragnęli ją od 
niej uratować”.

Inni zaś, jak Piłsudski snuli 
plany odbudowy państwa poi 
skiego przy boku Austrii i 
Prus. Ich stosunek klasowy do 
wielkiej rewolucji nie pozwolił 
im dostrzec tego faktu, że gdy 
by lud rosyjski, pod przewo­
dem partii Lenina, nie obalił 
caratu i władzy burżuazji, sta 
re rządy trójzaborowego przy­
mierza, nadal byłyby kontynua 
torami polityki dawnych nąo- 
narchii, polityki ucisku wobec 
narodu polskiego.

Klasy posiadające nie chcia 
ły wyciągnąć i nie wyciągnę­
ły nauk z tragicznych doświad 
czeń naszej rozbiorowej przesz 
łości. Nie uczyniły tego. Nie 
było to ich celem.

której rozstrzyga dziś socja­
lizm w skali światowej, socja 
lizm, który narodził się w wy 
niku Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Dlatego też chciałoby się 
wyrazić nadzieję, że kiedyś, 
nie wiadomo za ile lat — kie 
dy tak jak dziś zejdziemy się, 
by uczcić kolejną rocznicę re­
wolucji i oddamy jej należny 
hołd, jak to czynimy dziś, bę­
dziemy mogli powiedzieć, że 
tę powinność, jaką historia 
postawiła przed socjalizmem 
— niedopuszczenie do wojny 
światowej — mamy już za so 
bą.

Pozwólcie więc towarzysze, 
że zakończę swe okoliczno­
ściowe przemówienie słowami 
naszego wielkiego poety Wła 
dysława Broniewskiego;

„Kłaniam się rosyjskiej 
rewolucji 

czapką do ziemi 
po polsku: 
radzieckiej sprawie> sprawie 

ludzkiej, 
robotnikom, chłopom

i wojsku...”

Niech żyje ludzka, piękna 
idea socjalizmu!

Niech żyje przyjaźń naro­
dów świata!

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckie­
go! ,

Z Bliskiego Wsrhodu

o

powie -
dział: „niech pan przyjedzie 
za 10 lat i zobaczy, co zdołamy 
zrobić przez ten czas”.

Mocne to były słowa — god 
ne Lenina.

Gdy dla Rewolucji Paździer 
nikowej nadszedł ciężki okres, 
kiedy przeciwko niej zmobi­
lizowane zostały siły imperia-
lizmu międzynarodowego,
wówczas proletariatowi rosyj 
skiemu przyszli z pomocą ro­
botnicy: Anglii, Francji, Nie­
miec i innych krajów europej 
skich. Rewolucja stała się już 
własnością klasy robotniczej 
ęałego świata.

Wśród walczących rewolu­
cjonistów byli również Pola­
cy. W chwili obalenia caratu 
przez rewolucję było ich około 
2,5 miliona: byłych zesłańców 
carskich, żołnierzy przemocą 
wcielonych do armii rosyj­
skiej, jeńców polskich z armii 
niemieckiej i austro-węgier- 
skiej, wreszcie robotników, 
ewakuowanych wraz z fabry­
kami z Królestwa Polskiego.

Blisko 100 tysięcy z nich 
wzięło udział w walce. Byli 
wśród organizatorów i przy­
wódców rewolucji, wielu słu­
żyło w Armii Czerwonej, pra­
cowali w radach robotniczo- 
chłopskich oraz w aparacie 
partyjnym i administracyj­
nym.

W tych latach, kiedy rewo­
lucja utrwalała swoje istnie­
nie, kiedy umacniało się 
pierwsze w świecie państwo so 
cjalistyczne, na ulicach War­
szawy i Łodzi rzeka wezbra­
nych szeregów klasy robotni­
czej, z hasłami wypisanymi na 
czerwonych sztandarach, o- 
strzegała wrogów rewolucji: 
ręce precz od Związku Ra­
dzieckiego! a pieśni, które by 
ły na ustach każdego głosiły: 
„Nie damy tknąć ZSRR!” Na 
tych to pieśniach — między­
wojenne pokolenie kształtowa 
ło swoją osobowość.

Naród polski odczuwa szcze 
gólne powiązania z narodami 
Związku Radzieckiego i ma 
ku temu również szczególne 
powody, albowiem rewolucyj­
ny czyn ludów Rosji utorował 
nam drogę do odzyskania — 
po 130 latach niewoli — nie­
podległego bytu państwowe­
go-
nim min nim iimm u 11
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W okresie minionej wojny, 
największej jaką ludzkość kie 
dykolwiek toczyła, Związek 
Radziecki stał się rozstrzygają 
cą siłą w rozgromieniu na­
pastnika w postaci brunatne­
go hitleryzmu. Na krwawiącej 
ziemi Zw. Radzieckiego: pod 
Stalingradem, Moskwą i Le­
ningradem, pod Kurskiem, 
Mińskiem i Kijowem, rozstrzy 
gały się losy ludzkości.

W tym czasie, kiedy hitle­
ryzm gromadził swoje siły na 
ogromny front wschodni, tu w 
kraju, na polskiej ziemi, pod 
przewodem Polskiej Partii Ro 
botniczej, organizowana była 
nieubłagana walka z okupan­
tem, na tyłach największego 
frontu dziejów. W walce tej, 
tu na ziemi polskiej, na któ­
rej w następnym okresie woj­
ny zginęło 600 tys. żołnierzy 
i oficerów radzieckich, zrodzi­
ła się bohaterska, niezniszczal 
na przyjaźń, która po wsze 
czasy wspólnie wiąźe losy na­
szych narodów. I każdy z nas, 
kto dobrze życzy swojemu na 
rodowi, zdaje sobie sprawę, 
że może to zapewnić tylko na 
drodze przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim.

Towarzysz Wiesław 5 listo­
pada 1962 r. pisał: „wszystko, 
czym dziś może się chlubić na 
ród polski, wszystko, co odmie 
niło na lepsze byt codzienny 
ludu pracującego Polski, zwią 
zane jest ze socjalizmem.

Powrót Polski nad Odrę i Nysę, 
odbudowa Warszawy i zaleczone 
rany wojny, dynamiczne uprze­
mysłowienie całego kraju i pow­
stanie całkowicie nowych gałęzi 
wytwórczości, podniesienie kultu­
ry rolnej i wydajności pracy w 
całej gospodarce narodowej, zdo­
bycze socjalne, budownictwo 
mieszkaniowe i rozkwit oświaty, 
rozwój nauki, pomnożenie kadr 
inteligencji, niewzruszona przy­
jaźń ze wszystkimi sąsiadami, wy 
soki autorytet na arenie między­
narodowej — cały ten bezsporny 
trwały dorobek naszego narodu, 
wiąże się wprost lub pośrednio z 
dziedzictwem i wpływem ideolo­
gicznym Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej i Jej 
dziełem”.

TOWARZYSZE!
Dążenia imperializmu są 

nadal drapieżne i bezwzględ­
ne. Widzimy to na przykła­
dzie Wietnamu i Bliskiego 
Wschodu, a także obserwując 
praktykę kolonialnej i neoko 
lonialnej grabieży w Afryce, 
Azji i Ameryce Łacińskiej, w 
tych krajach, które źyjąc pod 
dachem tzw. „wolnego świa­
ta” przymierają głodem. Ale 
cóż by się stało z tymi luda­
mi, gdyby nie było zbawien­
nej zmiany w układzie sił, o

Pierwsze komentarze prasy światowej na temat wybo­
rów w USA są utrzymywane — poza prasą zachodnionie- 
miecką w tonie dość chłodnym, pełnym wahań i pytań. 
Prawie wszystkie dzienniki podkreślają fakt uzyskania aż 
14 procent głosów wyborców amerykańskich przez rasistę 
Wallace’a. Wyrażane są też obawy, czy Nixon okaże się 
politykiem, który poradzi sobie w skomplikowanej sy­
tuacji na arenie międzynarodowej i wewnątrz USA. Na 
ogół przewiduje się, że przynajmniej w najbliższym czasie 
nie należy oczekiwać poważniejszych zmian w polityce
amerykańskiej.
NOWY JORK. Wiadomość 

zwycięstwie wyborczym
Nixona nie wywołała zbyt 
wielkiego entuzjazmu w siedzi 
bie ONZ. Przedstawiciele więk 
szóści krajów unikają komen­
towania i oceny zarówno oso­
by, jak i polityki nowego pre­
zydenta.

Uważa się, że w okresie naj 
bliższych miesięcy w obecnej 
amerykańskiej polityce nie zaj 
dą jakieś zasadnicze zmiany.

WASZYNGTON. Znaczne roz­
proszenie głosów między poszczę 
gólnych kandydatów na prezy­
denta oraz reprezentujących na­
der różne koncepcje polityczne 
kandydatów do kongresu i zgro­
madzeń stanowych zinterpreto­
wano w Waszyngtonie w pierw­
szych komentarzach jako dowód 
głębokiego rozbicia amerykańskie 
go społeczeństwa, zarówno na tle 
wojny wietnamskiej, jak i kon­
fliktów wewnętrznych.

Waszyngtoński korespondent 
Reutera podkreśla, że liczba gło­
sów oddana na rzecz Wallace’a 
nasuwa pytanie, czy za 4 lata sys 
tern dwupartyjny w USA nie sta-

nie w obliczu rzuconego mu wy­
zwania.

LONDYN. Większość dzien­
ników brytyjskich przyjęła z 
ulgą fakt, że w USA nie do­
szło do kryzysu konstytucyj­
nego. Dzienniki stwierdzają 
zarazem, że znikoma więk-
szość, jaką Nixon 
skać oraz fakt, 
izbach Kongresu 
miał do czynienia

zdołał uzy- 
że w obu 
będzie on 
z większo-

Izrael inspiratorem 
krwawych zamieszek w Jordanii?

W Jordanii wydano w czwartek zarządzenie zabraniające 
posiadania broni bez zezwolenia i ogłoszono, że osoby, odpo­
wiedzialne za spowodowanie zamieszek w Ammanie, na po­
czątku bieżącego tygodnia staną przed sądem wojskowym.
Minister spraw wewnętrz­

nych Jordanii wezwał siły bez 
pieczeństwa publicznego do 
„kontynuowania wysiłków w 
celu utrzymania porządku i 
surowego traktowania tych, 
którzy usiłowaliby siać żarnie 
szanie”. Minister poinformo­
wał również, że zostały powo­
łane komitety, które przepro­
wadzą dochodzenie w związku 
z ostatnimi wydarzeniami w 
Ammanie, i że oskarżeni będą 
odpowiadać przed sądem woj­
skowym.

Król Jordanii, Husajn, oświad­
czył na konferencji prasowej w 
Ammanie, że za ostatnimi wyda­
rzeniami w stolicy tego kraju mo­
gli się kryć inspiratorzy z Izrae­
la. Śledztwo w tej sprawie jest w 
toku. Jak wiadomo, w trakcie 
strzelaniny sprowokowanej przez 
„najemne elementy”, ogółem 29 
osób poniosło śmierć, a 100 odnio­
sło rany.

Jak wyjaśnił król Jordanii, in­
cydent wynikł w momencie kiedy 
grupa uzbrojonych ludzi zaatako­
wała jeep z żołnierzami jordański 
mi. Później uzbrojeni ludzie zmu­
szali ludność cywilną by ochrania 
ła ich przed interwencją wojsk jor 
dańskich. Doszło do strzelaniny u- 
licznej, w wyniku której 24 osoby 
cywilne poniosły śmierć. Zginęło 
także kilku żołnierzy. W dalszej 
części przemówienia Husajn pod­
kreślił. że władze Jordańskie nadal 
będą popierać ruch partyzancki 
na okupowanych przez Izrael te­
renach arabskich.

KOLEJNA PROWOKACJA 
WOJSK IZRAELSKICH

Jak wynika z doniesień agen 
cji prasowych w środę solda- 
teska izraelska sprowokowała 
kolejny zbrojny incydent w do 
linie rzeki Jordan. Strona jor- 
dańska odpowiedziała ogniem. 
Strzelanina rozpoczęła się o go 
dżinie 22.20 czasu lokalnego w 
pobliżu mostu Damia i trwała 
pół godziny.

Przechodząc do omówienia sto­
sunku ZRA do palestyńskiego ru­
chu oporu i działalności komando­
sów, Naser oświadczył: nasz stosu­
nek wyraża się pełnym poparciem 
i udzielaniem nieograniczonej po­
mocy dla walki partyzanckiej prze 
ciw okupantom izraelskim.

Komitet Centralny jednogłośnie 
zatwierdził rezolucję komitetu wy 
konawczego AZS, zgodnie z którą 
prezydent Naser w połowie listo­
pada ogłosi konstytucyjny dekret 
o rozwiązaniu Zgromadzenia Naro 
dowego obecnej kadencji i przepro 
wadzeniu nowych wyborów w 
styczniu przyszłego roku.

Następnie Komitet Centralny o- 
mawiał sprawę utworzenia sił o- 
brony ludowej. Prezydent Naser 
odpowiadając na pytania oświad­
czył, że podjęte są wysiłki, aby 
utworzyć niezawodny system obro 
ny przeciwlotniczej, wykluczający 
rajdy lotnicze wroga w głąb kra­
ju. Ale najpewniejszy system o- 
brony — powiedział Naser — mo­
że ujawnić szczelinę, przez którą 
wróg mógłby przeniknąć. W takiej 
sytuacji ważną rolę będą odgrywa * 
ły siły obrony ludowej. (PAP)

W Rodezji

Potajemne 
spotkanie Thomsona
Agencja Reutera, powołując 

się na rodezyjskie źródła, po­
dała że specjalny wysłannik 
brytyjski w Rodezji, George 
Thomson spotkał się potajem­
nie w czwartek z przywódca­
mi afrykańskiej większości te­
go kraju, N. Sithole i J. Nko- 
mo.

Ze strony brytyjskiej nie po­
twierdzono, że spotkanie takie

ścią demokratyczną, bardzo 
utrudni okres jego prezyden­
tury.

MOSKWA. W dzienniku „Izwie- 
stia” wyniki wyborów komentuje 
M. Sagatielian. Pisze on, że taki 
wybór oznacza przede wszystkim 
jedno: Amerykanie zdają sobie 
sprawę ze ślepej uliczki w jaką 
zabrnął naród i z tego, że winę 
za to ponosi rząd demokratów, 
którzy przez 8 lat kierowali kra­
jem i doprowadzili go do obecnego 
stanu. Nie sprawdziły się nadzie­
je demokratów na to, że wiado­
mość o zarysowujących się per­
spektywach pokojowego uregulo­
wania problemu wietnamskiego 
wywrze wpływ na nastroje wybór 
ców amerykańskich.

Obecne wybory w USA jak i 
wybory w 1964 roku — podkreśla 
Sagatielian — ujawniły nową dla 
Stanów Zjednoczonych tendencję 
wśród wyborców — zaczęto głoso 
wać nie tyle na zwyciężającego 
kandydata, co przeciwko drugie­
mu, którego oblicze polityczne 
lub partia nie satysfakcjonuje 
ich.

„Niemniej jednak niezależnie od 
niczego, problemy stojące w ca­
łych swoich gigantycznych rozmia 
rach przed Ameryką są nadal 
aktualne — pisze na zakończenie 
komentator „Izwicstii” — i zacho 
dzi pytanie, czy będą się one na­
dal zaostrzać.

BONN. Z wyraźnym zado­
woleniem przyjęto w bońskich 
kołach rządzących wybór Ri­
charda Nixona na prezydenta 
USA.

Kanclerz zachodnioniemie- 
cki, Kiesinger, stwierdził w oś 
wiadczeniu prasowym na te­
mat wyboru Nixona, że jest 
przekonany, iż pożyteczny dia 
log niemiecko-amerykański, ja 
ki zapoczątkował z prezyden­
tem Johnsonem na temat sto­
sunków między NRF i USA „z 
pewnością kontynuowany bę­
dzie z Richardem Nixonem”. 
Kanclerz stwierdził, że wszy­
stko to, co Nixon powiedział 
o umocnieniu sojuszu północ­
no-atlantyckiego „odpowiada 
moim własnym poglądom”.

Przemawiając na wiecu CDU 
w Berlinie zachodnim, kanclerz 
Kiesinger podziękował Nixono 
wi za poparcie udzielone Ber­
linowi zachodniemu w jego po 
lityce przeciwko NRD i zapew 
nił, że „ nie mam żadnych wąt 
pliwości, iż dobrze będziemy 
ze sobą współpracować”.

TEL AWIW. Wybór Nixona na 
prezydenta USA przyjęty został z

mieszanymi uczuciami w izrael­
skich kołach politycznych. Przypo 
mina się tutaj z jednej strony z 
zadowoleniem obietnicę Nixona za 
pewnienia Izraelowi przewagi W 
wyścigu zbrojeń.

Z drugiej strony koła rządzące 
Izraela nie mogą zapomnieć tego, 
że Nixon, w roku 1957 jako wice­
prezydent wywarł presję na Izra­
el, by ten wycofał się z okupowa­
nego Półwyspu Synajskiego; Nie 
zapomina się również o tym, że 
Partia Republikańska zawsze 
mniej przywiązywała wagę do in­
teresów Izraela, aniżeli czyniła to 
Partia Demokratyczna.

PARYŻ. Paryscy obserwatorzy 
wyrażają przypuszczenie, że polity 
ka nowego' prezydenta USA nie bę 
dzie w jakimś znaczniejszym stop 
niu odbiegała od tej, którą by pro 
wadził Humphrey.

Powszechną uwagę zwraca 
względny sukces rasisty Wallace’a. 
Słyszy się opinie, że Humphrey zo 
stał pokonany nie przez Nixona, 
lecz właśnie przez Wallace^a, któ­
ry odebrał mu głosy w pięciu Sta 
nach południowych.

Komentatorzy sądzą na ogół, że 
wybór Nixona przyspieszy zbliże­
nie francusko — amerykańskie.

BELGRAD. Komentarze prasy ja 
gosłowiańskiej są umiarkowane w 
tonie. M. in. dziennik „Politika” 
stwierdza, że nie może tu być mo 
wy ani o zwycięstwie, ani o po­
rażce. USA po prostu reproduko­
wały status quo — rozbicie, niepo 
kój i rozbieżne tendencje. (PAP)

Erhard kandydatem 
na prezydenta NRF?

Nieoficjalny biuletyn prasowy 
partii SPD „Parlamentarisch Po- 
litischer Pressedienst” pisze w 
czwartek, że w rozmowach ku­
luarowych na zjeździe CDU w 
Berlinie zachodnim rozważano 
możliwość, że 7-osobowe gre­
mium partyjne, powołane do wy 
typowania kandydata CDU na 
stanowisko prezydenta NRF, mo­
że w dniu 15 listopada br. mia­
nować byłego kanclerza i prze­
wodniczącego partii, dr Ludwiga 
Erharda, do wyborów na to sta­
nowisko. (PAP)

Uroczyste obchody 
51 rocznicy 

Października
Dokończenie ze str. 1 

im. Frunzego. Dalej maszerują 
słuchacze Akademii Politycz­
nej im. Lenina, Inżynieryjnej 
im. Dzierżyńskiego, Pancernej 
im. Malinowskiego, Wojsk Lot 
niczych im. Gagarina, którą u- 
kończył kosmonauta C. Bierie 
gowoj.

Rozpoczyna się pokaz wojsld 
zmechanizowanych. Po raz 
pięćdziesiąty wkraczają na 
Plac Czerwony oddziały dywU 
zji Tamańskiej.

Z kolei pojawiają się oddzia 
ły wojsk desantowych, nazywa 
nych „skrzydlata piechota”. 
Słynna Dywizja Kantemirow- 
ska demonstruje czołgi różne­
go przeznaczenia. Za czołgami 
— nowoczesne siostry słynnych 
„katiusz”, mogące razić nie­
przyjaciela pociskami z 64 wy, 
rzutni.

I najbardziej imponująca część
defilady przejazd oddziałów

SIŁY OBRONY 
LUDOWEJ ZRA

ko-W środę odbyło się w Kairze 
lejne posiedzenie Komitetu Cen-
tralnego Arabskiego Związku So­
cjalistycznego pod przewodni­
ctwem prezydenta Nasera. Na po 
siedzeniu szczególną uwagę poświę 
cono dwom problemom — sytuacji 
na Bliskim Wschodzie i sprawie 
Zgromadzenia Narodowego ZRA o- 
becnej kadencji.

Prezydent Naser wskazał, że Iz­
rael dotychczas nie wyraził go­
towości wypełnienia rezolucji Ra­
dy Bezpieczeństwa z 22 listopada 
ub. r. i uchyla się od zdefiniowa­
nia terminu „bezpieczne granice”. 
Tak więc Izrael zastępuje rozwią­
zanie sprawy wycofania swych 
wojsk z terenów arabskich, 
okupowanych po 5 czerwca 
1967 r., manewrowaniem, potwier­
dzając niezmienność swojej stra­
tegii — narzucenia Arabom pokoju 
siłą. Nie możemy stracić ani pię­
dzi ziemi arabskiej — oświadczył 
prezydent. Nigdy nie skapituluje-

się odbyło, 
rodezyjskie, 
nia miejsca

Źródła te 
zostało ono

natomiast źródła 
odmówiły poda- 

spotkania.
dodały, tylko że 

zorganizowane na

Manewry NAIO 
, na Morzu 
Śródziemnym

Od 6 hm. trwają na Morzu 
Śródziemnym morsko-lotnicze ma 
newry NATO, w których biorą 
udział jednostki pływające i sa-
moloty W. Brytanii, Grecji,
Włoch i Stanów Zjednoczonych,
łącznie 
dług

— ponad 50 okrętów. We 
oficjalnego komunikatu,

prośbę brytyjskiego ministra,
który przybył w zeszłym 
godniu do Salisbury, aby 
przez rokowania z rządem 
na Smitha doprowadzić do

ty- 
po- 
la- 
roz

wiązania kryzysu rodezyjskie- 
go.

Według doniesień Reutera, 
następne spotkanie brytyjskie 
go wysłannika z szefem rasi­
stowskiego rządu w Rodezji 
I. Smithem ma się odbyć w 
czwartek po południu.

Jak dodaje agencja, G.Thom 
son poprosił Smitha o zezwo­
lenie na spotkanie z przywód­
cami afrykańskimi, aby zapoz 
nać się z ich stanowiskiem wo/ 
bec brytyjskich propozycji raz 
wiązania konfliktu.

G. Thomson przeprowadził 
również w czwartek rano roz­
mowę z lordem Malvernem, 
byłym premierem Rodezji.

ćwiczenia, które otrzymały kryp 
tonim „Rajskie jabłko”, mają na 
celu usprawnienie i praktyczne 
wypróbowanie gotowości inter­
wencyjnej sił wymienionych kra 
jów. Tak więc, komunikat nie 
kryje, że flota wojenna państw 
NATO, łącznie z amerykańską VI 
Flotą, nie ogranicza się do reali­
zacji zadań obronnych, o któ­
rych tyle mówi oficjalnie propa­
ganda zachodnia, lecz stawia so­
bie również cele „interwencyj­
ne”. \ '1

Komunikat paktu Atlantyckie­
go w południowej Europie stwier 
dza też, że manewry wchodżą w 
skład normalnego programu ćwi 
czeń zaplanowanych już ^rzed 
rokiem. /

W ćwiczeniach uczestniczy rów 
nież kilka jednostek francuskiej 
Marynarki Wojennej. Jak wiado 
mo, Francja już od dwóch lat 

) nie należy do NATO. Udział jej 
okrętów w manewrach, któfy 
wywołał duże zainteresowanie 
włoskiej prasy prawicowej, budu 
jącej już nadzieję na zmianę nie 
zależnej polityki Paryża — jest 
wynikiem specjalnej decyzji fran 
cuskiego ministra obrony. (PAP)

wojsk rakietowych. Na czele ra­
kiety przeciwlotnicze. mogące ra­
zić samoloty wroga, lecące na do­
wolnym pułapie. Po srebrnych cy­
garach rakiet przeciwlotniczych po 
jawiają się na ruchomych wyrzut­
niach pękate zielone cielska rakiet 
taktycznych wojsk lądowych, a 
dalej — balistyczne rakiety Mary­
narki Wojennej, które — wystrze­
liwane z okrętów podwodnych — 
mogą razić obiekty nieprzyjaciel­
skie z dalekich odległości.

Jak zwykle, największe wra 
zenie robią olbrzymie rakiety 
o przeznaczeniu strategicznym. 
Wśród nich — rakiety średnie 
go (kilka tysięcy kilometrów) 
zasięg^ na samobieżnych wy­
rzutniach, zapewniających im 
szybką zmianę pozycji, a tak­
że rakiety międzykontynental- 
ne na ruchomych wyrzutniach.

Pokaz potęgi rakietowej Ar­
mii Radzieckiej kończą 3-stop- 
niowe rakiety działające na no 
wych, wysoko efektywnych ro 
dzajach paliwa i rakiety mię- 
dzykontynentalne.

Trwająca 45 minut defilada 
raz jeszcze pokazała całą ol­
brzymią potęgę radzieckich sił 
zbrojnych.
• Wielka manifestacja ludno­
ści w Moskwie trwała ponad 2 
godziny. Wieczorem odbył się 
wspaniały pokaz ogni sztucz­
nych. W parkach, teatrach, ki­
nach, domach kultury, klubach 
do późnych godzin nocnych 
mieszkańcy Moskwy oglądali 
świąteczne programy i bawili 
się na zabawach tanecznych.
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KLASA ROBOTNICZA
PRZODUJĄCĄ SIŁĄ 

SPOŁECZNĄ NARODU
Od pewnego czasu toczy się 

w środowiskach nauko­
wych, reprezentujących 

różne stanowiska teoretyczne 
i polityczne, ożywiona dysku­
sja na temat roli klasy robo­
tniczej we współczesnych spo 
łeczeństwach, zwłaszcza w spo 
łeczeństwach wysoko uprzemy 
słowionych.

Od zarania bowiem powsta­
nia marksowskiego komuni­
zmu naukowego teorię klas 
i walki klasowej uważano bo­
daj za najbardziej kontrower­
syjną koncepcję w zakresie 
nauk społecznych. Przeciwko 
niej zgodnie występowali ja­
wni i zakamuflowani przeciw­
nicy socjalizmu, zarzucając jej 
takie „grzechy”, jak: niezgo­
dność z realiami życia spo­
łecznego, apoteozę ochlokracji 
tj. rządów tłumu, sprzeniewie 
rzanie się elementarnym nor­
mom etycznym, w szczególno­
ści zasadzie miłości bliźniego, 
itd.

Ostatnio w literaturze i publicy­
styce burżuazyjnej oraz w krę­
gach rewizjonistycznych najchę­
tniej szermuje się twierdzeniem, 
iż teoria klas i walki klasowej, 
niezależnie nawet od tego czy by­
ła ona kiedykolwiek prawdziwa, 
jest niewątpliwie koncepcją nie­
zwykle poznawczo interesującą, 
wyjątkowo oryginalną i logicznie 
zwartą, ba! zgoła genialną, ale z 
całą pewnością przestarzałą, nie do 
pasowaną do warunków współ­
czesnego świata, charakteryzujące 
go się szybkimi postępami nowej 
rewolucji przemysłowo-technicz- 
nej.

W naszej epoce konfiguracja 
ugrupowań społecznych rzeko­
mo tak dalece się zmieniła, że 
jeśli nawet się przyj - 
mie, iż istnieją nadal klasy 
w marksistowsko-leninowskim 
rozumieniu tego pojęcia, 
to albo nie one, lecz tzw. 
elity, grupy nacisku lub war­
stwy odgrywają główną rolę 
w życiu społecznym, bądź też 
wśród egzystujących w dal­
szym ciągu klas nie robotnicy, 
lecz tzw. nowa klasa średnia, 
managerowie, technokraci lub 
biurokraci stają się główną si­
łą społeczną, określającą kieru 
nek i tempo społecznych prze­
obrażeń.

Szczególnie odrażającą fun 
^kcję spełniają w tej dzie­

dzinie rewizjoniści różnych od 
mian, którzy burżuazyjne w 
swej istocie treści ideowo-poli 
tyczne „wnoszą” do ruchu ro­
botniczego, mieniąc je dla zmy 
lenia czujności proletariatu 
marksistowskimi, socjalisty­
cznymi, humanitarnymi, demo 
kratycznymi. Przewrotność re- 
wizjonizmu na tym przede 
wszystkim polega, że skutki 
przez swoją działalność wywo 
łane (a więc bierność poli­
tyczną klasy robotniczej, jej 
apatię i niewiarę w skutecz­

ność działań rewolucyjnych) 
przywołuje on następnie na ko 
ronnego świadka, dla uzasa­
dnienia tezy o rzekomym zani­
ku ducha buntowniczego we 
współczesnym ruchu robotni­
czym.

Kwestionowanie przodującej 
roli klasy robotniczej w proce 
sie postępowych przeobrażeń 
społecznych przyjmuje różną 
postać w zależności od warun­
ków i okoliczności, w jakich 
ścierają się z sobą w skali po­
szczególnych krajów i w wy­
miarach ogólnoświatowych si­
ły socjalizmu i kapitalizmu. W 
państwach socjalistycznych de 
zawuowanie kierowniczej roli 
klasy robotniczej i jej partii w 
życiu narodu dokonuje się naj 
częściej w ten sposób, że bądź 
to z premedytacją — jak czy­
nią to rewizjoniści — zniek­
ształca się rzeczywisty obraz 
wzajemnych stosunków mię­
dzy klasą robotniczą i partią, 
bądź też na skutek niewłaści­
wego interpretowania podsta­
wowych zasad marksistowskiej 
teorii klas i walki klasowej, 
błędnie pojmuje się w niektó­
rych środowiskach sens i cha­
rakter przemian zachodzących 
w strukturze społeczeństwa so 
cjalistycznego-

W pierwszym przypadku 
’’ mamy do czynienia z 

próbą przeciwstawienia partii 
klasie robotniczej przez sztu­
czne wyolbrzymianie i pocho­
pne uogólnianie ewentualnych 
błędów, jakie partia w swej 
działalności popełnia. Nie ba­
cząc na to, że partia zazwy­
czaj sama błędy te ujawnią w 
toku poszukiwań najlepszych 
dróg i metod budownictwa so­
cjalistycznego, rewizjoniści de 
magogicznie ogłaszają wszem 
wobec werdykt: partia okazała 
się niezdolna przewodnić naro 
dowi, przestała reprezentować 
rzeczywiste interesy mas pra­
cujących. wobec tego trzeba o- 
graniczyć zasięg jej kompeten 
cji lub po prostu zastąpić ja in 
nym organem przedstawiciel­
skim. Jest rzeczą oczywista, że 
w czasach współczesnych, kie­
dy zarządzanie państwem mo­
że odbywać się tvlko za po­
średnictwem partii czy stron­
nictw politycznych, alternaty­
wą dla partii marksistowsko- 
leninowskiej może być tylko 
partia burżuazyjna, niezale­
żnie od formalnie przyjętej 
przez nią nazwy i proklamowa 
nego programu.

Głównym przedmiotem ata­
ku ze strony rewizjonistów, 
zwłaszcza wtedy, kiedy sytua­
cja nie pozwala im otwarcie 
wystąpić z żądaniem likwi­
dacji partii, jest aparat wyko­
nawczy partii. Rewizjoniści 
przedstawiają go zwykle jako

tzw. „nową klasę”, rzekomo ko 
rzystającą z wszelkich apana- 
ży, jakie dawniej były udzia­
łem warstw eksploatatorskich 
i w ten sposób chcą go odizolo 
wać od klasy robotniczej. Te 
swoiste prawidłowości w dzia­
łaniu rewizjonistów wystąpiły 
bardzo wyraźnie, m. in. w Pol I 
sce, po XX Zjeździe KPZR,? 
kiedy partia proklamowała no! 
wy, demokratyczny i zgodny z | 
zasadami humanizmu socjalisty 
cznego kurs w swojej polityce, 
zaś w Czechosłowacji, gdzie 
procesy odnowy były wyjątko 
wo długo hamowane, przybra­
ły zgoła ekstremistyczną po­
stać.

W drugim przypadku depre­
cjonowanie pozycji kla­

sy robotniczej polega na tym, 
że twierdzi się, iż procesy me 
chanizacji i automatyzacji pro 
dukcji i usług obniżają spo­
łeczną doniosłość pracy bezpo­
średnio produkcyjnej. Klasa ro 
botnicza schodzi rzekomo co­
raz bardziej na ubocze głów­
nych nurtów historycznych, 
gdyż jej zasadniczy trzon sta­
nowią ludzie o niskich kwali-, 
fikacjach zawodowych i wie­
dzy ogólnej.

Wbrew pozorom nie jest to by- g 
najmniej argument nowy. W XIX 
wieku, w dobie tzw. liberalizmu, 

propagowano szeroko tezę, że 
„ciemny” robotnik i wyrobnik 
wiejski „z natury” leniwy i nie 
skory do nauki, sam zgotował so­
bie los niewolnika, wobec tego nie 
ma niczego niesprawiedliwego w 
tym, że inni mądrzejsi od niego 
zastępują go w myśleniu i rządze­
niu.

Po zwycięstwie Rewolucji Paź­
dziernikowej wróżono Rosji Ra­
dzieckiej rychłe załamanie się z 
tego przede wszystkim powodu, 
że władzę w tym olbrzymim kra­
ju wzięli w swoje ręce ludzie od 
łopaty i pługa. A czyż w okresie 
wielkiego kryzysu lat trzydzie­
stych nie lansowano w prasie 
burżuazyjnej z całą powagą opi­
nii, że tylko człowiek niezaradny 
cierpi bezrobocie, podczas gdy zja 
wisko miało w skali światotwej 
charakter masowy?

Nikt nie udowodnił tezy, 
iżby poziom kulturalny „sta­
tystycznego” robotnika wzra 
stał w tempie wolniejszym 
od ogólnego rozwoju kultural 
nego w społeczeństwach cy­
wilizacyjnie najwyżej zaawan 
sowanych. Ponadto kultura po 
lityczna niepozostaje również 
w naszych czasach w prostym

Dokończenie na str. 6

Prof. dr WŁADYSŁAW
MARKIEWICZ

kierownik Katedry Socjo’ogii 
Uniwersytetu im. Adama Mickie­

wicza w Poznaniu
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DYSKUSJA PRZED V ZJAZDEM PZPR

mZE ROZMOWY

łłfśród delegatów wielkopol- 
Wij skich na V Zjazd PZPR jest 

także Edmund Wojciechow­
ski — mistrz budowlany Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa nr 2. Zaczynał w swoim za 
wodzie przed prawie 18 laty na 
budowie pierwszego w naszym 
mieście osiedla mieszkaniowego 
— Dębca. Później przechodził 
przez inne budowy, m. in. stawiał 
poznański Dom Partii i PDT. O- 
becnie można go codziennie za­
stać na placu,budowlanym „mia­
sta w mieście", czyli przyszłych, 
wielkich Rataj.

Ale nie tylko przykładną pracą

Edmund Wojciechowski: „... Chcę 
powtórzyć postulat pod adresem 
szkół zawodowych, by ludzie ja­
kich się nam przekazuje do pra­
cy na budowach byli nie tylko 
dobrze wyszkolonymi rzemieśl­

nikami...”
Fot. — K. Przychodzkl

zawodową E. Wojciechowski za­
służył na to, że jest jednym z re­
prezentantów klasy robotniczej 
naszego województwa na kolej­
nym Zjeździe partii. Nasz roz­
mówca może się też poszczycić 
aktywnością w pracy społecznej. 
Zna trud pracy w Radzie Zakła­
dowej, obecnie pełni funkcję gru
pcwego ‘'partyjnego, 
są mu problemy załóg 
nych.

— Największym

Najbliższe 
budowla-

naszym
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DO POLSKf LUDOWEJ
Wówczas poprosiłem Durmę, aby wysłał swoją nieletnią có­

reczkę do Swiśliny, gdzie oczekuje na nas sierżant „Lew" - 
Olczyk.

Chodziło o to, aby przybył on natychmiast ze swoimi ludźmi.
Tymczasem pomoc przyszła nieoczekiwanie z innej strony. 

Na podwórzu powstał wielki ruch. To przybył „Nawrot" - 
Eugeniusz Fąfara znany działacz BCh w pow. opatowskim. Od­
dział jego wchodził w skład II dywizji AK mobilizowanej do 
marszu na pomoc Warszawie.

Kol. Fąfara został zawiadomiony przez Durmę o zatrzyma­
niu nas z tow. Rogiem i pośpieszył z pomocą. W gajówce 
sztab AK dyskutował o tym, co począć z nami - zatrzymać, 
czy zwolnić. (

Również przybył wezwany przeze mnie sierżant „Lew” - 
Olczyk wraz z „Ząbkiem".

Sierżant „Lew” zapytał: „Kapitanie, kto Was zatrzymał - 
zwracając się do „Ząbka", dodał: „Ząbek” zakładaj konia”.

Nadmienić należy, że sierżant „Lew” - Olczyk, jak też i „Zą­
bek" znani byli z nadzwyczajnej odwagi i niewiele sobie robili 
z plutonu wartowniczego, który miał zadanie nadzorowanie 
furmanki ze mną.

W tej sytuacji przybył natychmiast do stodoły komendant 
podobwodu AK w Starachowicach kpt. „Ejs" — Jan Wojcie­
chowski. Był on ładnie ubrany w mundur oficera kawalerii. W 
ręku trzymał angielski automat marki „Thomson".

Kapitan „Ejs" wydał ml się bardzo rzeczowy. Usiadł na za- 
polnicy, oparł automat na kolanie I przeprowadził przyjazną 
rozmowę, w wyniku, której wyraził zgodę na opuszczenie przeze 
mnie kwatery w Siekiernie i udanie się w dowolnym kierunku.
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Problemy na dzisiaj i jutro 
kacjach, którzy szanują swą 
pracę i dają swą postawą do­
bry przykład innym. Chcę po­
wtórzyć postulat pod adresem 
szkół zawodowych, by ludzie, 
jakich się nam przekazuje do 
pracy na budowach byli nie 
tylko dobrze wyszkolonymi 
rzemieślnikami. Powinno się 
w nich wyrabiać także odpo­
wiedni stosunek do pracy, by 
pracowali starannie i sumien­
nie, by nie traktowali pracy 
jak rozrywkę czy przykry obo 
wiązek.

— Sądzę, że dotknęliśmy w roz 
mowie bardzo istotnego proble­
mu przygotowywania młodych la 
dzi do pracy, zwłaszcza fizycz­
nej. Wydaje się jednak, że rów­
norzędna jest sprawa zabezpie­
czenia należytych warunków na 
samej budowie?
— Pod tym względem nie 

mamy do naszego kierownic­
twa większych pretensji. Są 
dobrze zaopatrzone szatnie, są 
łaźnie z ciepłą wodą, zabezpie 
czono już na przykład odzież 
i obuwie na zimę, mamy też 
odpowiednio zabezpieczone 
wnętrza tych bloków, w któ­
rych zimą będą trwały prace 
wykończeniowe. Tu na Rata­
jach zapewnia się pracowni­
kom także ciepłe posiłki rege­
neracyjne. Być może gorzej 
nieco wygląda ta właśnie spra 
wa na mniejszych placach bu­
dowlanych, gdzie zakładom ga 
stronomicznym nie opłaca się 
dostarczanie posiłków w mniej 
szych ilościach. Ale nie jest to 
kwestia nie do rozwiązania.

Rozmawiał:
EUGENIUSZ COFTA

Jednak Nixon
Nie pomogło wyreżyserowane przez Johnsona, odkła­

dane na okres bezpośrednio poprzedzający wybory — 
zadeklarowanie zawieszenia bombardowań Wietnamu; 

nie pomogło wsparcie szefa wielkiej centrali związkowej 
AFL—CIO, Meany’ego; nietrafne okazały się oceny Insty­
tutu Harrisa, dokonane dosłownie na parę godzin przed roz­
poczęciem głosowania. Humphrey przegrał wybory. Do Bia­
łego Domu wprowadzi się 20 stycznia, po tak zwanej uro­
czystej inauguracji, Richard Nixon.

Ten 55-letni prawnik rodem z Kalifornii, w czasie minio 
nej wojny służył w marynarce wojennej, a następnie roz­
począł działalność polityczną najpierw jako członek Izby 
Reprezentantów, do której wybrano go w roku 1946, a na­
stępnie jako senator (od roku 1950). Wsławił się aktywną 
działalnością w okrzyczanej komisji do badania działalności 
antyamerykańskiej. Wiceprezydent przez dwie kadencje u bo 
ku Eisenhowera, przegrał następnie wybory prezydenckie 
w konkurencji z Kennedy’m, po czym oznajmił, jakoby miał 
się wycofać z czynnego życia politycznego...

Co przesądziło o wyborze Nixona na prezydenta? Na 
pewno przede wszystkim to, co określano mianem zmęcze­
nia społeczeństwa amerykańskiego — i wojną w Wietnamie, 
i niepokojami w wielkich miastach, i brakiem postępu w 
realizacji kennedy’owskiego planu tzw. wielkiego społeczeń­
stwa. Ameryka miała po prostu na pewien czas dość rzą­
dów Partii Demokratycznej. Kandydat Republikanów, choć 
w swych deklaracjach zgoła podobny do Humphrey’a — 
stanowił jednak dla milionów wyborców zapowiedź poten­
cjalnych zmian. Nie jest przecież dla nikogo w Stanach 
Zjednoczonych tajemnicą, że utarta taktyka walki wybor­
czej me pozwala pretendentom do prezydenckiego fotela wy­
stępować z faktycznymi projektami zmian w polityce we­
wnętrznej i zagranicznej; obowiązuje tradycyjna reguła ope­
rowania okrągłymi ogólnikami, nastawionymi na niezraża- 
nie jakiegokolwiek środowiska, na jednanie maksymalnej 
liczby zwolenników. Tedy choć i Nixon, i Humphrey nie róż 
nili się raczej w swych przedwyborczych deklaracjach, nie 
sposób przewidzieć jaki w istocie kierunek polityki pocznie 
realizować nowy prezydent republikański.

Ale wiadomo, że był zawsze zażartym antykomunistą; że 
jest wprawdzie zwolennikiem rozmów ze Wschodem, je­
dnakże raczej z pozycji siły; że — sądząc po pełnych zado­
wolenia reakcjach w Bonn na wieść o wyborze Nixona — 
można oczekiwać pogłębienia więzów USA—NRF. W Pary­
żu oczekuje się nawet nawrotu do okresu zimnej wojny. Są 
to wszakże jedynie przypuszczenia i spekulacje. Nie ulega 
natomiast wątpliwości, że wielki kapitał amerykański, któ­
ry utopił w kampanii wyborczej Nixona 10 (według innych 
źródeł nawet 20) milionów dolarów zechce wyciągnąć z 
owej lokaty odpowiednie zyski.

Nixon obiecywał, jak przystało na walczącego o klucze 
do Białego Domu, bardzo wiele, nie odsłaniając zarazem 
głównych kierunków swego działania. Jedyną, bardziej spre­
cyzowaną, deklarację złożył w ostatnich dniach na temat 
wojny w Wietnamie, popierając decyzję Johnsona w spra­
wie przerwania bombardowań DRW, dodając, iż rozmowy 
paryskie powinny być kontynuowane nawret w przypadku 
nieprzysłania przez Sajgon jego przedstawicieli.

Nixon określił administrację Johnsona jako „sfatygo­
waną ekipę . Być może jest tak właśnie. Ale jak nowy pre­
zydent wraz ze swym zastępcą Spiro Agnew’em — potrafi 
stawić czoła problemom wojny w Wietnamie, problemowi 
murzyńskiemu, potrzebie zapewnienia spokoju ludności 
wielkich amerykańskich miast i panoszącej się (wbrew wy­
obrażeniom niektórych naiwnych) w wielu robotniczych 
okręgach USA — biedzie?

Nie będzie to zadanie łatwe, zwłaszcza że aż 57 procent 
obywateli Stanów, na pytania ankiet w okresie przedwy­
borczym udzieliło zastanawiającej odpowiedzi: najchętniej 
nie głosowałbym ani na Humphrey’a, ani na Nixona...

WIESŁAW PORZYCKI

jest ciężkiego sprzętu na budo­
wach?
— Gdyby brać pod uwagę 

tylko dźwigi, a na Ratajach 
jest to sprzęt najbardziej po­
trzebny, to taki wniosek nie 
wchodzi w rachubę. Mam jed­
nak na myśli konieczność 
zwiększenia przez Szczecińską 
Fabrykę Urządzeń Dźwigo-

zmartwieniem — mówi E. Woj 
Ciechowski — są przestoje cięż 
kiego sprzętu budowlanego. 
Tu, na budowie Rataj najważ­
niejsze są wielkie dźwigi 85- 
tonometrowe, czyli podnoszące 
za jednym razem ciężar o wa­
dze do 5 ton. Zadania są po­
ważne, plany chcemy wykony 
wać terminowo. A tu, nieste­
ty, trafiają się awarie. Nie by­
łyby one tak kłopotliwe, gdy- 
byśmy dysponowali zapasem 
części zamiennych lub zastęp­
czych. Ponieważ jednak odczu 
wamy ich brak, usunięcie awa 
rii trwa nieraz kilka dni.

— Czy należy z tego także wy­
snuwać wniosek, że zbyt mało

Powtórzył on ponownie propozycję udzielenia mi pomocy le­
karskiej, jeśli będę sobie tego życzył.

Zwolniono także towarzysza Roga.
Wyruszyliśmy przez pola w kierunku Swiśliny Górnej.

SŁOŃCE ZMIENIA KOLOR
Na Swiślinie Górnej żył chłop nazwiskiem Wincenty Nowak. 

Znali go wszyscy partyzanci, za jego uczynność i poświęcenie. 
Do jego to gospodarstwa dowieziono mnie, nad samym wie­
czorem, 16 sierpnia. Wtoczono wóz do stodoły. Niezmordowa­
ny tow. „Róg” znowu starał się o żywność, znowu organizował 
rozeznanie w terenie i badał możliwości dotarcia do szpitala 
w Starachowicach.

Następnego dnia wysłał on sierżanta „Lwa" — Olczyka po 
lekarza do obozu AK w Siekiernie. Kpt. „Ejs” — Jan Wojcie­
chowski, wydelegował natychmiast lekarza chirurga o pseudo­
nimie „Andrzej". Lekarz uzbrojony w parabellum, przybył do 
mnie 17. VIII. po południu. Przebadał mnie dokładnie i orzekł, 
że bez szpitala, nie da się wyleczyć strzaskanej nogi.

Muszę przyznać, że dr „Andrzej” wykonał pierwszy porządny 
opatrunek nogi i okazał mi prawdziwą pomoc, ponieważ był 
specjalistą chirurgiem wysokiej klasy. Jak sam się szczycił, był 
wychowankiem prof. Grucy i Garlickiego we Lwowie.

Na drugi dzień zawitali do Swiśliny Niemcy wraz z własow- 
cami. Ludność uciekła. Zostałem w stodole sam jeden. Tow. 
„Róg" udał się tego dnia do szpitala w Starachowicach.

Na szczęście oddział wlasowski nie dotarł do zagrody No­
waka. która leżała na uboczu. Tego wieczoru odwiedził mnie 
nasz „Switowiec" — „Wieniawa” (Sylwester Wątrobiński), który 
szedł ze specjalną misją od tow. Moczara do KC partii w Lu­
blinie.

18 sierpnia przewieziono mnie do Swiśliny Dolnej i złożono 
w mieszkaniu tow. Marii Dziubińskiej pseudonim „Lena”, której 
mąż dowodził kompanią sztabową AL. Tam przeleżałem ty­
dzień. „Lena” opiekowała się mną jak rodzona matka.

24 sierpnia dzięki staraniom tow. Roga, któremu dopomógł 
były inspektor samorządowy Bolesław Borowy, a ówczesny se­
kretarz gminy, Pawłów, wyruszyłem do szpitala w Starachowi­
cach zaopatrzony w zaświadczenie na nazwisko męża „Leny”. 
Nazywałem się Czesław Dziubiński.

— 196 —

wych w porozumieniu z
przedsiębiorstwami budowla­
nymi — dostaw części zapaso­
wych.

— No dobrze, ale chyba praca 
na budowie nie ogranicza 
się tylko do tego największego 
sprzętu. Na pewno dla przyspie­
szenia wielu robót potrzebna 
jest i mała mechanizacja?
— Tego sprzętu raczej nam 

brak. Owszem, mamy tynków 
nice czy mechaniczne piły, 
lecz robotnicy chętnie widzie­
liby takie maszyny, jak na 
przykład zacierki mechaniczne 
do wykańczania tynków we­
wnętrznych, różne elektryczne 
i pneumatyczne młoty czy świ 
dry do wiercenia ścian beto­
nowych, lepsze, bardziej wy­
dajne piły tarczowe i wiele 
innych.

— Szybka realizacja planów, 
dobra jakość wykonawstwa — 
to nie tylko dobry sprzęt czy 
zmechanizowane narzędzia. Są­
dzę, te poważną rolę odgrywają 
także kadry?
— Nie będzie w tym prze­

sady ani przechwałki jeżeli po 
wiem, iż na poznańskich budo 
wach mamy na ogół dobrą, 
bardzo ofiarną załogę. Wśród 
budowlanych wielu jest fa­
chowców o wysokich kwalifi-
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Turystyka 

to też 
przemysł

Do przeszłości należą czasy, 
kiedy turystyka przez jed­
nych traktowana była z 

przyrrużeniem oka, przez innych 
przyjmowana jako zło konieczne. 
Dzisiaj to wielki przemysł przy­
noszący poważne korzyści nie tyl­
ko materialne.

Gospodarze Ziemi Trzcianeckiej 
pragną więc w pełni wykorzystać 
naturalne walory swego regionu: 
lasy i malowniczo oołoźone jezio­
ra. Powiatowy Ośrodek Sportu Tu 
ryslyki i Wypoczynku nie szczędzi 
wysiłków, aby jak najlepiej zor- 
garizować miejsca rekreacyjne.

Imponująco przedstawia się o- 
środek turystyczno - wypoczynko­
wy nad jeziorem Sarcz. Prace 
zmierzające do pełnego wyko­
rzystania tego rejonu, a wynika­
jące z programu wyborczego 
FJN, w zasadzie zostały zakończa 
ne i pochłonęły prawie 8 min zł. 
Tu w domkach campingowych za 
pewniono 410 miejsc noclego­
wych i 200 dalszych na polach 
namiotowych. Ośrodek został wy­
posażony w najniezbędniejsze urzą 
dzenia, jak kąpielisko, plażę, szat 
nie, natryski, umywalnie, wypoży­
czalnię sprzętu, urządzenia sani­

tarne itp. Restauracja, kawiarnia, 
bar szybkiej obsługi, sklep spo­
żywczy oraz kieski gastronomicz­
ne — zapewmoją zaopatrzenie w 
artykuły żywnościowe. Ośrodek 
ma tez parking strzeżony oraz pię 
kny stadion sportowy. Trwają pra­
ce przy instalowaniu telefonów. 
W planie rozwoju tej placówki 
jest wymiana starych drewnia­
nych domków na murowane pa­
wilony, budowa domu sanitarne­
go, oraz utwardzenie wszystkich 
dróg dojazdowych.

Problemem trudnym do rozwią­
zania jest budowa podobnego o- 
środka w Krzyżu nad jeziorem Ło

PATRIOCI SWEJ ZIEMI
Rozmowa z Marianem Cybulskim 

I sekretarzem KI* PZPR Piła-Trzcianka

Trzcianeckie — ta najdalej wysunięta na północ województwa 
poznańskiego kraina, zasobna w lasy i łąki, a uboga w żyzne gle­
by - jest jedynym powiatem ziem odzyskanych, jaki znalazł się w 
granicach Wielkopolski. Zasiedlona głównie przez ludność napły­
wową - repatriantów ze wschodu, reemigrantów z Francji, osad­
ników wojskowych, przeżyła swój burzliwy okres powojennej od­
budowy.

— Do realizacji obecnego pro­
gramu wyborczego włącza się już 
chyba drugie pokolenie trzcia- ' 
neckich obywateli — potomków 
pierwszych osadników, urodzo­
nych i wychowanych na tej zie­
mi... j
— Młodzi realizując współ- 1 

nie ze starszymi obecny pro­
gram wyborczy, budują nową 
rzeczywistość nie tylko dla sie- ! 
bie i swoich spracowanych oj­
ców. ale także dla swoich dzie­
ci — mówi sekretarz Cybulski. . 
Rodzą się bowiem wnukowie 
pierwszych osadników. Trzecie 
już pokolenie zaczyna wra­
stać w trzcianecką ziemię.

— W sytuacji, gdy ogromne 
różnice dzieliły ludność napływo 
wą, proces integracji społecznej 
był chyba niezmiernie utrudnio­
ny, a to zapewne nie ułatwiało 
realizacji planów gospodarczych.
— Mimo tych różnic, nastą­

piła pełna integracja trzcianec 
kiego społeczeństwa. Dla mło­
dych różnice, które niegdyś 
dzieliły ich ojców, nie mają dzi 
siaj znaczenia. Więcej, wytwo­
rzył się lokalny patriotyzm, 
który zresztą nie ma nic wspol 
nego z partykularyzmem i za­
ściankowością. Naszym ambi­
cjom podniesienia powiatu na 
wyższy poziom towarzyszy 
przecież daleko rozwinięta 
współpraca z innymi powiata­
mi regionu nadnoteckiego. Łą­
czą nas bowiem liczne więzi 
gospodarcze i kulturalne. Ta 
współpraca wykracza poza ra­
my województwa poznańskie­
go, obejmuje sąsiednie, zwłasz 
cza jeśli chodzi o rozwój prze­
mysłu, czy niektóre wspólne 
inwestycje.

— Słyszeliśmy o kooperacji ze 
Stocznią Szczecińską i innych in­
westycjach przemysłowych reali 
zowanych w obecnej kadencji, 
które mają w pewhej mierze 
zmienić dość jednostronny cha- 
rakter trzcianeckiej gospodar­
ki...
— Dominuje u nas przemysł 

drzewny i rolno-przetwórczy. 
Lasy, zajmujące 47 procent ob 
szaw powiatu, stanowią głów­
ną bazę surowcową. Pomyślnie 
rozwijają się więc Trzcianec­

kie Fabryki Mebli ze swymi od 
działami w Krzyżu i Strzel- i 
cach Krajeńskich (woj. kosza­
lińskie). Trzcianeckie Przedsię 
biorstwo Przemysłu Terenowe 
go po modernizacji, zresztą o- 
późnionej z braku wykonaw­
ców, ma być dostawcą drzwi 
okrętowych dla Stoczni Szcze­
cińskiej. Wykorzystując nasze 
tradycje w branży drzewnej, 
rozpoczniemy rozbudowę tzw. 
drewienkami Spółdzielni In­
walidów w Trzciance.

— Co należałoby uznać za głów 
ny sukces w zakresie przemysłu?
— Wybudowanie w tej ka­

dencji, zgodnie zresztą z zało-

żeniami programu wyborcze­
go, Zakładów Napraw Taboru 
Leśnego (inwestycja centralna 
— koszt 25 milionów złotych), 
które rocznie będą mogły re­
montować do tysiąca samocho 
dów marki „Fraha”. Drugie o- 
siągnięcie, to port rzeczny w 
Krzyżu. W przyszłym reku zo­
stanie oddana do użytku rozbu

Marian Cybulski
Fot. — H. Kamza

dowywana obecnie baza „Cen- 
trostalu” w Krzyżu, obsługują 
ca trzy województwa: szcze­
cińskie, koszalińskie i poznań
skie. Nasze 
mniejszają 
nienia w 
inwestycji 
Dotj\zy to
neckiego 
Przemysłu 
budowy

zadowolenie po- 
jednak opóź- 

wykonawstwie 
przemysłowych, 

zarówno Trzcia- 
Przedsiębiorstwa 

Terenowego, jak
ZNTL,

modernizacji
rozbudowy 
Trzcianec-

kich Fabryk Mebli, wytwórni 
betonów w Krzyżu. Wynika to 
stąd, że jedyny wykonawca na 
tym terenie — Pilskie Przedsię 
biorstwo Budowlane podejmu­
je się prac aż w 7 powiatach.

Najgorzej wyglądają inwesty­
cje planu centralnego, wyko­
nane w ciągu 2,5 lat bieżącej 
kadencji tylko w 75,4 procen­
tach. Martwią nas te opóźnie­
nia z tego też względu, że po­
wiat trzcianecki jest mocno 
niedoinwestowany w dziedzi­
nie przemysłowej, co przecież 
jest głównym czynnikiem mis 
stotwórezjm. Już w trakcie re 
alizacji obecnego programu wy 
borczego wysunęła się pilna po 
trzeba wybudowania jeszcze 
jednego zakładu z załogą od 
400 do 500 osób, głównie ko­
biecą.

— Mówiliśmy dużo o material­
nych przesłankach rozwoju go­
spodarki w Trzcianeckiem. Nie 
możemy chyba pominąć czynnej 
postawy społeczeństwa w tym 
działaniu na rzecz postępu...

— U podstaw dobrych wyni­
ków gospodarczych powiatu le 
ży społeczna aktyw­
ność mieszkańców miast i 
wsi, niezwykle żywe uczestnic 
two organizacji partyjnych w 
życiu gospodarczym powiatu. 
Wspólne posiedzenia instancji 
partyjnych i Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego mają 
już dobrą tradycję i mogą sta­
nowić przykład dla innych po­
wiatów. Dzięki tej współpracy 
osiągnięto tak korzystne wyni­
ki w kontraktacji zbóż (współ 
zawodnictwo między gromada­
mi). powiat jako pierwszy za­
meldował o wykonaniu zadań 
na rok gospodarczy 1968'69.

Nie można też pominąć or­
ganizatorskiej roli rad naro­
dowych, które w tej kadencji 
wyraźnie poprawiły styl pra­
cy. Spełniając postulaty wybór 
ców, potrafiły wciągnąć miesz 
kańców powiatu do społeczne­
go działania, co znalazło na 
przykład wyraz w upiększaniu 
miast (Trzcianki i Krzyża) oraz 
wsi (dobre wyniki konkursu 
higienizacji).

Sporo zrobiono na fali oży­
wienia politycznego w związ­
ku z V Zjazdem partii. W peł­
ni zrealizowano i przekroczo­
no czyny produkcyjne warto­
ści 15 milionów złotych oraz 
społeczne na sumę około 6 mi­
lionów złotych. Świadczy to ko 
rzystnie o aktywności społecz­
nej mieszkańców powiatu, któ­
rzy stali się patriotami swej 
ziemi.

Co roku kwintal więcej
odczas ostatniego pobytu 
w Trzcianeckiem, najbar
dziej zaskoczyły mnie

Trzcianka - „Camping1kocz. W wykorzystaniu posiada­
nych środków przeszkadza nie za­
łatwiona sprawa terenu admini­
strowanego przez Dyrekcję La­
sów Państwowych. Pertraktacje 
prowadzone od przeszło roku nie 
dają oczekiwanych rezultatów. 
Tymczasem mieszkańcy Krzyża i 
okolic postuluję organizowanie 
ośrodka. Gwoli prawdy trzeba po­
wiedzieć, że czynny już jest tam 
ośrodek, ale z uwagi na szczu­
płość terenu nie zaspokaja wszyst 
kich potrzeb. Plany jego rozbudo 
wy od 2 lat czekajg na realiza­
cję. Czekają również załogi miej 
scowych zakładów pracy, które za 
mierzajg właśnie tu zorganizować

pracownicze ośrodki wypoczynku 
niedzielnego.

Plany rozbudowy ośrodka nad 
jeziorem Łokacz przewidują m. in. 
zorganizowanie 200 miejsc nocle­
gowych w murowanych domkach 
oraz pola namiotowego na 100 
osób. Inwestycjom tym towarzyszy 
łyby placówki handlowe i gastro 
riomiczne, sanitarne itp. Pierwsza 
faza rozbudowy pochłonęłaby o- 
koło 4 min zł.

Problem turystyki regionu trzcia 
neckiego nie zamyka się bynaj­
mniej na tych dwóch ośrodkach. 
Zamierzenia idą w kierunku po­

tam wyniki osięgnięte w rol­
nictwie. Przez wiele lat po­
wiat ten ciągnął się w „ogo­
nie”, obniżając średnią woje­
wódzką w zbiorach zbóż i ob­
sadzie bydła. Tak było jeszcze 
w 1964 roku, kiedy to prze­
ciętna zbiorów żyta głównej 
uprawy zbożowej w tym po­
wiecie — wynosiła zaledwie 
11,8 kwintala z hektara.

Władze usiłowały wówczas ja­
koś usprawiedliwić tak niską pro 
dukcyjność rolnictwa, tłumacząc, 
że powiat — obok ostrzeszowskie 
go — ma najgorsze gleby w woje 
wództwie, że 86 procent użytków 
rolnych to ziemie V i VI klasy, 
że tu jest najwyższy procent za­
lesienia, że najniższa gęstość za­
ludnienia (40 osób na kilometr 
kwadratowy), a więc mało rąk 
do pracy. Szczególnie niekorzyst 
nie odbijało się to na gospodarce 
pozbawionych inwestycji PGR, 
zajmujących jedna trzecią użyt­
ków rolnych powiatu.

W tej kadencji rad narodo­
wych postanowiono wreszcie 
skończyć z tą opinią „słabeu­
szy”. Zaczęto szukać rezerw. 
Władze doszły do wniosku, że 
nawet na tak lichych glebach 
można osiągnąć wyższą pro­
dukcję rolną.

— Zakładamy w programie 
wyborczym szybki wzrost pro 
dukcji zbóż i hodowli bydła 
— powiedział nam wiceprze­
wodniczący Prezydium PRN

bieżącą konserwację urzą­
dzeń melioracyjnych. Zmelio­
rowano i zagospodarowano w 
tej kadencji rad 2.300 ha u- 
żytków zielonych i 800 ha 
gruntów ornych Utwardzono 
nawierzchnię 14,6 km dróg 
śródlądowych, głównie na za­
pleczu suszarń zielonek. Po­
wstały bowiem 3 nowe suszar
nie zielonek — w Białej, 
burtowie i Motylewie.

Dzięki tym nakładom 
wstało więc zaplecze dla

Her

po- 
ho-

dowli bydła. Obecna obsada

Piaski
sypnęły
ziarnem

Zdzisław Opaliński nie
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szerzenia ich sieci przez stworze­
nie podobnych obiektów w Dzier­
zążnie, Smolarni lub Straduniu.

mógł obyć się jednak bez 
zwiększonych nakładów inwe 
stycyjnych, przede wszystkim 
w dziedzinie melioracji. Na 
całą pięciolatkę planowano' 
176 min. zł na inwestycje. Za 
pewniono pełne wykorzysta­
nie, zgodnie z programem wy 
borczym oraz wnioskami i po 
stulatami wyborców, środków 
inwestycyjnych (117,6 min. zł 
na lata 1966—68). Na same

w przeliczeniu na 100 ha wy 
nosi 56,4 sztuki w gospodarce 
całkowitej, zaś w chłopskiej 
59,5 sztuki. Przeciętną obni­
żają jeszcze PGR-y. Muszą 
się one mocno podciągnąć, 
aby w 1970 r. powiat mógł u- 
zyskać obsadę 67 sztuk bydła 
w gospodarce całkowitej.

Główny sukces w rolnictwie 
to wielki skok w produkcji 
towarowej zbóż. Rolnictwo po 
wiatu trzcianeckiego w ubie­
głym roku dostarczyło do 
punktów skupu 6.820 ton zbó^, 
o 2.364 tony więcej niż w /r.) 
1965, a także 15.625 ton ziem­
niaków (o 2.400 ton więcej). 
Skup ogólny zbóż w tym roku 
wyniesie 7,3 tys. ton, zatem

melioracje wydatkowano kwo 
tę ponad 47 min. zł, nie licząc 
nakładów spółek wodnych na

niewiele już brakuje do pla­
nowanych na 1970 rok 8 tys. 
ton. Wynik ten osiągnęli

Zakład Naprawy Taboru Leśnego - Trzcianka
Rys. (2) — L. Kapczyftskl

Pionierski trud
Aleksander Wiza należał do 

pionierów odbudowują­
cych po działaniach wo­

jennych Trzciankę. Dobry to 
organizator, oddany sprawie 
społecznik. Jego obecną pasją 
jest budowa największej in­
westycji Trzcianki — Zakła­
dów Naprawy Taboru Leśne­
go.

Zwiedzamy teren budowy. 
Podziwiamy przestronne ha­
le, nowoczesne wyposażenie i 
komfortowe urządzenia socjal 
ne.

— Historia nowego zakładu 
jest zupełnie nietypowa i nie 
co dziwna — wyjaśnia dyrektor 
A. Wiza. Zakład jest dopiero 
w budowie, a już produkuje. 
Jest to możliwe dzięki temu, 
że korzystamy z niektórych 
pomieszczeń Ośrodka Trans­
portu Leśnego. Naprawiamy 
samochody marki „Praha” dla 
potrzeb leśnictwa. Kosztem 25 
min. zł pobudowaliśmy hale 
produkcyjne, kotłownię, za­
kupiliśmy maszyny krajowe 
i z importu. Pełną produkcję 
podejmie zakład w począt­
kach przyszłego roku. Już o- 
becnie możemy jednak posz­
czycić się osiągnięciami. Do 
nich należy nowy dział pro­
dukcji — regeneracja części 
zużytych (ponad 100 różnych 
detali). Obecna wartość tej 
gałęzi produkcji z 7 min. zł 
wzrośnie do 16 min. zł w 1974 
roku. Sprawnie przebiegają 
remonty samochodów. Czas 
trwania remontu skróciliśmy 
do 47 dni. Plan przewiduje re 
mont 750 samochodów rocz­
nie, a docelowa wartość pro­
dukcji 1)7 min. zł.

— Skąd rekrutuje się zało­
ga?

trzcianeccy rolnicy i PGR-y 
drogą intensyfikacji u- 
praw. Przekroczono już pla­
nowane na rok 1970 plony 
zbóż. Zakładane bowiem w 
programie wyborczym 18,3 
kwintala czterech zbóż z ha 
przekroczono już w ubiegłym 
i bieżącym roku. Co rok trzcia 

, neckie rolnictwo podnosi plo 
ny o kwintal. Zbiory bura­
ków cukrowych sięgają już 
318 kw. z ha, ziemniaków 190 
kw. a siana z dwóch pokosów 
— 73 kw. z ha.

Oczywiście, na wyższe plony 
złożyło się wiele: poprawa zabie­
gów agrotechnicznych, lepsze za­
opatrzenie gospodarstw w środki 
do produkcji rolnej, dzięki cze­
mu wzrosło zużycie nawozów 
sztucznych np. z 53,2 kg NPK w 
czystym składniku w roku 1963/64 
do 99,7 kg w roku 1967/68.

Wyniki te trzcianeccy rolni 
cy osiągnęli m. in. dzięki wię 
kszej mechanizacji robót po- 
lowych i gospodarskich, roz­
wojowi usług na rzecz wsi, 
nie mówiąc już o poważnych 
nakładach inwestycyjnych na 
takie służące rolnictwu obiek 
ty, jak: filia POM w Hucie 
Szklanej, nowa baza Rejono­
wego Przedsiębiorstwa Melio 
racyjnego w Trzciance, zaple 
cze techniczne dla między- 
kółkowych baz maszynowych 
w Trzciance, Białej, Jędrze- 
jewie, Kuźnicy Czarnkow- 
skiej, Kuźnicy Żelichowskiej, 
Folsztynie i Stobnie; wodo- 
mistrzówki w Ługach Ujskich 
i Stobnie; urządzenia dla zao 
patrzenia w wodę Siedliska i 
Jędrzejewa. '

Inwestycje w PGR-ach, jak 
np. zbudowanie 3 budynków 
inwentarskich i 68 mieszkań 
dla pracowników, przyczyni­
ły się do stabilizacji załóg, a 
tym samym i do poprawienia 
wyników produkcyjnych i fi­
nansowych. Po raz pierwfezy 
w ubiegłym roku trzcianeckie 
PGR-y zamiast deficvtu, da­
ły milion złotych zysku. In­
westycje, zresztą planowane 
i na dalsze lata, zaczynają 
procentować.

— Załoga, to przeważnie 
młodzież. Sami ją wychowTu- 
jemy i kształcimy. Nie wszy­
scy absolwenci technikum i 
Zasadniczej Szkoły Samocho , 
dowej zostają u nas. Ale na­
wet gdy wrócą do rodzinnej 
wsi, zasilą miejscowe POM-y 
czy kółka rolnicze, znów więc 
z korzyścią dla gospodarki na 
rodowej. Ż inżynierami było 
nieco gorzej, ale ściągaliśmy 
skąd się dało, nawet z odle­
głego Szczecina. Oprócz mie­
szkania oferowaliśmy szcze­
gólnie dobre warunki pracy. 
Mam tu na myśli urządzenia 
socjalne. Do dyspozycji zało­
gi oddajemy piękną stołówkę, 
łazienki z natryskiem, przy­
chodnię lekarską i dentystycz 
ną; zatrudniamy 2 lekarzy ze 
specjalnością przemysłowej 
służby zdrowia.

— Słyszeliśmy, że od 10 lat 
kieruje pan miejscową spół­
dzielnią mieszkaniową, której 
był pan jednym z założycieli. 
Jak przedstawia się problem 
mieszkaniowy w Trzciance?

— Dziesięciolecie naszej 
spółdzielni zamknęliśmy nie­
małym sukcesem. W tym sto­
sunkowo krótkim czasie po­
budowaliśmy 8 bloków miesz 
kalnych, wprowadzając do 
nich 775 naszych członków. 
Tą działalnością w poważnym 
stopniu zrealizowaliśmy tak 
licznie wysuwane przez mie­
szkańców żądania zawarte w 
programie FJN. Dalsze żarnie 
rżenia inwestycyjne przewi­
dują w Trzciance oddanie do 
użytku budowanych obecnie 
dwóch bloków oraz budowę 
dwóch następnych. W Krzyżu, 
w latach 1969—73, pobudowa­
nych zostanie 5 bloków. Trzeba 
zaznaczyć, że spółdzielnia dba 
o to, aby w każdym bloku 
znajdowały się placówki usłu 
gowo - handlowe. I tak na 
przykład tylko w 4 blokach 
wybudowano 15 tego rodzaju 
placówek.

— Ta troska wynika chyba 
z racji piastowanej przez Pa­
na funkcji radnego PRN i 
przewodniczącego Komisji 
Przemysłu i Handlu?

— Po części tak, chociaż i 
na co dzień spotykam się z 
problemami, które są udzia­
łem każdego mieszkańca 
Trzcianki. Znalazły one rów­
nież swoje odbicie w dysku­
sjach i na spotkaniach przed­
wyborczych, a później w o- 
pracowanym programie FJN. 
Komisja Przemysłu i Handlu 
PRN, której przewodniczę, w 
miarę swych możliwości sta­
ra się te postulaty realizować. 
I tak z 308 placówek handlo­
wych i usługowych, jakie za­
kładał program wyborczy, 
zrealizowaliśmy już 95 pro­
cent. Trwa organizacja dal­
szych placówek, jak pralni 
chemicznej, pralni bielizny i 
odzieży ochronnej, punktu na 
praw urządzeń gazowych łącż 
nie z napełnianiem butli ga­
zem ziemnym. Dążymy do te­
go, aby w każdej gromadzie 
znajdowały się: fryzjer, kuź­
nia, punkt odbioru lub napra 
wy sprzętu mechanicznego. 
ZURiT uruchomił specjalny 
samochód, który jeździ po 
wsiach i naprawia na miejscu 
telewizory i radia. Dążymy 
do maksymalnego poszerzenia 
sieci baz remontowych, pla­
cówek usług budowlanych, 
których brak daje się nadal 
odczuwać na wsi.

Stronę opracowali:
MARIA POLCYNOWA
HENRYK KAMZA



Przetargi

Olimpijczycy 
u przewodniczącego I. Kusiaka

W gmachu Prezydium Rady Narodowej Poznania przy placu 
Kolegiackim, odbyło się wczoraj spotkanie olimpijczyków — re­
prezentantów poznańskich klubów sportowych z gospodarzem mia­
sta przewodniczącym Jerzym
W Białej Sali Prezydium zebra­

ło się liczne grono działaczy, tre­
nerów i ubrana w reprezentacyj­
ne stroje grupa olimpijczyków. 
Niestety, nie wszyscy z „meksy- 
kańczyków” mogli być na spot­
kaniu. M. in. nie wziął w nim 
udziału trener pięściarski Paweł 
Szydło.

Zabierając głos przewodniczący 
Ił. Kusiak serdecznie pogratulo­
wał olimpijczykom _  poznania­
kom dostąpienia zaszczytu repre­
zentowania barw Polski na XIX 
Igrzyskach Olimpijskich. Co praw
da powiedział m. in. J. Ku-
siak — spodziewaliśmy się, że na 
Si sportowcy przywiozą do Pozna 
nia któryś z medali, ale jesteś­
my przekonani, że w Meksyku 
dali oni ze siebie wszystko, sta­
rając się godnie reprezentować 
biało-czerwone barwy. Mówca 
Zwrócił uwagę na bardzo znamien 
ny fakt silnego oddziaływania 
sportu na młodzież. Tutaj dużą ro 
lę wychowawczą do spełnienia ma 
ją właśnie olimpijczycy, których 
postawa, wysokie morale jest przy 
kładem i dopingiem dla młodzie­
ży garnącej się do sportu.

W dowód uznania zasług na spor 
łowym polu, kilkanaście osób 
btrzymało wyróżnienia i odznacze-

Kusiakiem.
nia. I tak honorowe odznaki Po­
znania otrzymali: Paweł Szydło, 
Jerzy Wielowiejski, Ludwik Ko­
stera, Paweł Małek i Marian Ke­
gel. Złote Dyski WKKFiT przy­
znano Ludwikowi Kosterze, Je­
rzemu Wielowiejskiemu, Zygmun 
towi Knowczyńskiemu, Pawłowi 
Maikowi, Piotrowi Wawrynluko- 
wi, Rafałowi Piszczowi i Ryszar­
dowi Marchlikowi.

W imieniu grupy olimpijczy­
ków Marian Dudziak złożył na rę 
ce J. Kusiaka podziękowania dla 
władz partyjnych i administra­
cyjnych za przyznane nagrody i 
wyróżnienia oraz opiekę nad ca­
łym sportem wyczynowym Pozna 
nia. Po części oficjalnej rozpoczę­
ła się ożywiona dyskusja nad pro­
blematyką poznańskiego sportu, w 
której zabierali głos działacze, 
trenerzy, zawodnicy i dziennika­
rze. (s)

Już dzisiaj 
grają koszykarki

Kibice koszykówki będą mieli 
okazję obejrzeć dzisiaj spotkanie 
o mistrzostwo I ligi, w którym O- 
limpia spotka się z Unią Wał­
brzych. Mecz ten rozegrany zosta­
nie o godz, 19 w sali przy ul 
Chwiałkowskiego. Na tej samej 
sali, ale o godz. 17 koszykarki O- 
limpii grają w niedzielę ze Slęzą 
Wrocław. W obu przypadkach zde­
cydowanymi faworytkami są poz- 
nanianki. Zarówno Unia jak i Się 
za grają w tegorocznych rozgryw­
kach stosunkowo słabo i Olimpia 
nie powinna mieć większych trud­
ności ze zdobyciem kolejnych pun 
któw mistrzowskich.

Trochę gorzej przedstawia się sy 
tuacja pozostałych poznańskich zes 
połów grających w I lidze koszy- 
karek — AZS-u i Lecha. Obie te 
drużyny w sobotę i niedzielę gra­
ją na wyjazdach z ŁKS-em i Polo­
nią Warszawa. ŁKS, mimo, że wy 
stępuje bez Ogłozińskiej, jest na­
dal bardzo groźny i jak na razie 
przegrał tylko jedno spotkanie. Na 
tomiast Polonia Warszawa znacz­
nie odmłodziła w tym roku swoją 
drużynę, która okazała się groź­
na nawet dla najlepszych, (s)

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 78 — 
ogłasza na dzień 23 listopada 1968 r. PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na samochód:
1. Warszawa M-20 — cena wywoławcza 26.400,— zŁ

Przetarg odbędzie się o godz. 10 w gmachu Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, ul. Czer­
wonej Armii 78.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić do ka­
sy KW PZPR wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

36485g

Kolejne spotkanie hokeistów 
Szwecji i Kanady rozegrane tym 
razem w Gothenburgu, przyniosło 
zwycięstwo Szwedom 2:1 (1:0 1:1, 
0:0).

Piłkarska reprezentacja Francji 
'doznała niespodziewanej porażki 
w meczu kwalifikacyjnym do mis­
trzostw świata. Na własnym tęre- 
nie Francja uległa Norwegii 0:1, 
piłkarze Szkocji wygrali z Austrią 
8:1.

Tenisiści Szwecji wygrali mecz 
to puchar króla Szwecji z Belgią 
W Sztokholmie 4:1.

W rozgrywkach piłkarskich o 
Puchar Miast Targowych padły na 
stępujące wyniki: Legia W-wa 
przegrała w Brukseli z zespołem 
Waregem 0:1 (rewanż odbędzie się 
12 bm. w Warszawie), w Saloni­
kach Ujpest (Budapeszt) zwycię­
żył zespół Aris (Saloniki) 2:1, w 
Belgradzie OFK pokonało włoską 
drużynę Bologne 1:0.

Na stadionie Maracana w Rio de 
Janeiro rozegrano spotkanie mię­
dzy Brazylią i reprezentacją FIFA 
(Międzynarodowa Federacja Piłki 
Nożnej) czyli drużyną „reszty świa 
ta”. Zwyciężyła Brazylia 2:1. Za­
wodom przyglądało się ponad 100 
tysięcy widzów.

Mistrzem kolarskim świata na 
torze na dystansie 4 km. na do- 
chodzenie, został duński kolarz 
Moges Frey. Matusiak (Polska) 
nie zakwalifikował się do finału 
i sklasyfikowany został na pod­
stawie uzyskanego czasu na 5-8 
miesjcu w ostatecznej klasyfika­
cji.

' dalekopisem.
REMIS PIŁKARZY 

ANGIELSKICH
Wobec 70 tys. widzów rozegrano 

W Bukareszcie międzypaństwowy 
mecz piłkarski Rumunia — An­
glia. Spotkanie zakończyło się wy 
niklem remisowym — 0:0. (o-za)

Kręglarze Polonii Leszno 
zdobyli puchar PZK

łódzkie Zakłady Sprzętu Pożarowego w Łodzi, ul. 
Wólczańska 241 — ogłaszają PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie* w 1969 r. z własnego mate­
riału oraz dostawę wkrętów i nakrętek wg niżej 
podanych norm i ilości: 1. wkręty cylindr. wg PN- 
6.0/M 82227: M3 X 12 — 47.000 SZt.' M3 X 16 — 94.000 
szt., M4 X 18 — 98.000 szt., M5 X 6 — 217.000 szt., M5 
X 8 — 14.000 szt., M5 X 10 — 1.500.000 szt., M5 X 12 — 
64.000 szt., M5 X 18 — 6.000 szt., M5 X 25 — 47.000 szt.
2. Wkręty wpuszcz. wg PN-60/M-82209 M5 X 10 — 4.000 
szt., M5 X 12 — 186.000 szt., M5 X 25 — 82.000 szt., 
3. Wkręty docisk. wg PN-60/M-82272 M5 X 18 — 
72.000 szt., 4. Wkręty soczewk. wg PN-60/M-82213 M5 
X 12 — 94.000 szt., 5. Nakrętki 6-kątne wg PN/M-82145 
M-3 — 187.000 szt., M4 — 62.000 szt., M-5 — 843.000 
szt., 6. Nakrętki NaG Ml 6X1 wg PN-57/M-74812 M 
16 X 1 — 265.000 szt.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrze­
ni! Łódzkich Zakładów Sprzętu Pożarowego w Ło­
dzi W godz. 7—15, tel. 473-94.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem — 
„Oferta” należy składać do 23. XI. 1968 r. w sekre­
tariacie Zakładów Łódź, ul. Wólczańska 241.

Otwarcie ofert nastapi 26. XI. br. o godz. 10.
Przedstawiciele, zgłaszający się w dniu otwarcia 

ofert muszą posiadać aktualne upoważnienie pod­
pisane przez dyrektora lub dwóch członków zarządu.

Zakłady zastrzegają sobie prawo wyboru oferenta, 
względnie unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K8398

KOMUNIKAT
CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH 

zawiadamia 
UŻYTKOWNIKÓW 

OLEJÓWnapędowych 
przeznaczonych do napędu silników 
spalinowych - samozapłonowych (Die­
sel), że w okresie zimy 1968/1969 
DOSTARCZA OLEJ NAPĘDOWY 
IZ-20 o temperaturze krzepnięcia nie 
wyżej minus 20® C wg PN-67/C-96048.

W związku z powyższ-ym 
Centrala Produktów Naftowych

PRZYPOMINA 
o konieczności takiego przygotowania pojazdów 
mechanicznych na okres zimowy aby możliwa 
była Ich eksploatacja na paliwie o temperatu­

rze krzepnięcia nie wyżej — 20* C. 
CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH 

K8315

Pracownicy poszukiwani
— ELEKTROMONTERÓW z aktualnymi grupami 

elektrycznymi bhp,
— KIEROWCÓW samochodów ciężarowych kat. I 

i II oraz III wydaną do roku 1964,
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do robót 

ziemnych na terenie miasta Poznania —- 
przyjmie natychmiast

„Hydrobudowa 9” w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 
nr 22, V piętro, pokój 501 i 519.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego pracy 
w budownictwie. K8194

Pierwszoligowcy rozegrali na to 
rze poznańskiego Energetyka siód 
mą i zarazem ostatnią kolejkę. W 
wyniku zaciętego i bardzo wyrów 
nanego kulania Warta Poznań za­
jęła I miejsce w turnieju — 2628 
kręgli przed Lechem Poznań — 
2587 i KS Śrem — 2536. Leszczyń-

Józefowi Torce z Lecha — 2770, 
czwarte Antoniemu Konikowi z P; 
lonii — 2768. piąte Feliksowi Szma 
łowi z Pogoni Śmigiel — 2763.

MARCIN RYDLEWICZ

Dobiegły końca drużynowe mistrzostwa I i II ligi o puchar Poz­
nańskiego Związku Kręglarskiego.

ska Polonia dotychczasowy
Siafkówka II liga

przodownik tabeli, mimo że zaję­
ła tu dopiero siódmą lokatę — 
utrzymała się nadal na I miej­
scu. Wynikiem 16367 kręgli zdoby­
ła zasłużenie mistrzostwo I ligi i 
puchar Poznańskiego Związku Krę 
glarskiego na 1968 rok. Do sukce­
su leszczynian przyczynił się szcze 
gólnie senior Bronisław Nowacki, 
który nieoczekiwanie rezultatem 
443 kręgli wykulał najlepszy wy­
nik dnia.

Tytuł wicemistrza I ligi przypadł 
w udziale kręglarzom poznańskie­
go Lecha. Zanotowali oni o 15 krę 
gli mniej od lidera. Na 3 miejscu 
uplasowała się Pogoń Śmigiel róż­
nicą 17 kręgli. Dalsza kolejność: 
4) KS Śrem — 16332, 5) Start Gos­
tyń — 16104, 6) Warta Poznań — 
16068, 7) PSS Kościan — 15951, 8) 
Start Poznań — 15659. 9) Energe­
tyk Poznań — 15255.

Mistrzostwo II ligi na 1968 Irok 
wywalczyły na torze w Kościanie

AZS gra 
z Odrą Wrocław

Inauguracja rozgrywek mistrzo­
wskich II ligi siatkówki odbyła się 
już tydzień temu, ale jedyny re­
prezentant Poznania w tej klasie 
— AZS, dopiero dzisiaj zaprezen­
tuje się po raz pierwszy poznań­
skiej publiczności. Jego przeciwni­
kiem będzie czołowy zespół II li­
gi Odra Wrocław. Spotkanie to za 
powiada się więc bardzo ciekawie 
i atrakcyjnie.

Mecz AZS — Odra Wrocław ro­
zegrany zostanie dzisiaj, o godz. 
20 w sali Technikum Geodezyjno- 
Drogowego przy ul. Szamotulskiej 
33. (s)

Gosposia samodzielna, mo 
ze być rencistka, potrzeb 
na na prowincję, warunki 
bardzo dobre, pokój za­
pewniony. Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 1081p.
Cholewkarza (bambosze) 
oraz szewca, poszukuję. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 36305g.
Uczeń w zawodzie elek- 
tro-instal., może się zgło 
sić. Adres wskaże „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
35365g.
Montera, spawacza i ucz­
nia wodn. kan. gaz. i c. 
o. — przyjmie Zakład In 
stalacyjny, Poznań, ul. 
Kraszewskiego 14. 35480g
Opiekunka dochodząca do 
dziecka 1.5-rocznego, po­
trzebna. Warunki dobre. 
Urbanowska 5b. 35638g

NauKa

rezerwy Lecha Poznań 16113.
Na drugim miejscu uplasował się 
Energetyk II — 15964, przed 3) Po 
lonią Leszno — 15882 kr. Ostatnią 
— 10-tą lokatę z dorobkiem 10381 
kręgli zajęła Czarna Kula Poznań.

Królem kulania na rok 1968 zo­
stał Bogdan Pietraszewski — Start 
Gostyń. Uzyskał on łącznie 2793 
kręgle. Wicemistrzostwo przypadło 
Bronisławowi Szramie z Energety 
ka Poznań — 2773. Trzecie miejsce

SKŁAD PIĘŚCIARZY 
NA MECZ Z ZSRR

Zarząd PZB na posiedzeniu w 
dniu 6 bm zatwierdził skład dru­
żyny polskiej na pierwszy fina­
łowy mecz o Puchar Europy z 
ZSRR który odbędzie się 10 bm. 
w Łodzi. Drużyna polska wystąpi 
w następującym zestawieniu (od 
papierowej do ciężkiej): Błażyń- 
ski, Bratkowski Kuderski, Caruk, 
lub Banda, Marciniak, Jakubow­
ski, Montewskj lub Zakrzewski, 
Rudkowski. Hebel, Żurek i Janko 
wiak. Ostateczny skład naszych 
pięściarzy zostanie ustalony w 
przeddzień spotkania.

I Rajd Szlakiem 
Powstania

Wielkopolskiego
Pierwszy rajd Szlakiem Powsta­

nia Wielkoposkiego organizuje w 
dniach 16-—17 bm. Oddział PTTK 
Pracowników Kolejowych — Poz­
nań. Przewidziane są cztery tra­
sy jednodniowe i jedna dwudnio­
wa — piesza, dwie trasy kolarskie 
oraz trasa dowolna dla motorow­
ców.

Do zawodów mogą się zgłosić w 
biurze Oddziału PTTK przy ul. 
Marchlewskiego 142 zespoły dru­
żynowe (3—6 osób) zgłoszone przez 
PTTK, rady zakładowe, TKKF, 
ZHP, ZMS 1 szkoły oraz turyści 
indywidualni.

Ną zakończenie rajdu, nastąpi 
złożenie wieńca przed Pomnikiem 
Powstańców Wielkopolskich.

Bliższych informacji udziela o- 
raz zgłoszenia przyjmuje wyżej 
wspomniany sekretariat biura 
PTTK. (x)

Uczę matematyki (godzi­
na 20 zł). Strzelecka 30 
m. 10, tel. 673-148.

35327g

>Kupno

Skrzypce włoskie, fran­
cuskie, stare, kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 35368g.
Kttpię salon Ludwik — Fi­
lip. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 35715g.

'Sprzedaż
Sprzedam narzędzia stud­
niarskie — rury wiertni­
cze 127 mm 0. Kaniew­
ski Kościan, Al. Kościusz
ki 1. 1088p
Wózki dziecięce różne 
modele, wielki wybór —
poleca Brzozowska, Po-
znań, Czerwonej 
nr 10.

Armii 
35760g

RE

W dniu 7 listopada 1968 r. zmarł niespodzie­
wanie w wieku 47 lat, najukochańszy mąż, ta­
tuś i syn

mgr STEFAN MANIA
dyrektor

Technikum Ekonomicznego w Poznaniu.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA Z CÓRKAMI I RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 listopada 1968 
roku o godz. 12.45 w Alei Zasłużonych na cmen-
tarzti na Junikowie. K8887

Sprzedam klawiset „Welt 
meister - 290” z wzmac­
niaczem lub bez, mało u- 
żywany. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
35469g.

Sprzedam pianino. Po­
znań, Górecka 97 m. 1.

35640g

— MAGISTRA CHEMIKA,
— MAGISTRÓW INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ME­

CHANIKÓW,
— ŚLUSARZY, TOKARZY, WYTACZARZY —
zatrudni zaraz
Jarociński Zakład Przemysłu Maszynowego Leśnictwa 
w Jarocinie Wlkp., ul. Polskiej Partii Robotniczej 34.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.____________ W8666

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Ko­
strzynie — zatrudni zaraz

DWÓCH PRACOWNIKÓW o kwalifikacjach ma­
sarza. W8637

Sprzedam okazyjnie spa- 
cerówkę z budką. Kwia­
tową 11 m. 15. 35512g

Sprzedam urządzenie do 
centralnego ogrzewania — 
bez pieca. Czerwonej Ar-
mii 25 m. 11. 35533g

Sprzedam wannę łazien­
kową żeliwną, wózek 
dziecięcy sportowy, łó­
żeczko drewniane 1 sa­
neczki krzesełkowe. Po­
znań, ul. Hetmańska 61 
m. 5, po godz. 16. 3554fig

Sprzedam pianino, cena 
2.500,—. Informacje: godz. 
17—19, tel. 310-57. 35600g
Wózek głęboki nowoczes 
ny, sprzedam. Poplińskich
8 m. 2. 35607g

Samochody
Sprzedam okazyjnie Sko 
dę Combi 1200, z częścia­
mi zapasowymi. Śmigiel,
Ogrodowa 33. 1079p
Sprzedam Warszawę — 
Pick-up, w Idealnym sta 
nie, względnie zamienię 
na osobowy nowego ty­
pu. Buk, ul. Bohaterów 
Bukowskich 23. 35472g
Sprzedam samochód War 
szawa w b. dobrym sta­
nie — rok produkcji 1965 
— adres wskaże „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
35527g.
Kupię Syrenę lub Ifę V9 
do 25.000,—. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35601g.
Czterodrzwiową Skodę, 
12 V, stan dobry, sprze­
dam. Poznań - Piątkowo, 
Obornicka 30, Szlifiernia
Cylindrów. 35687g

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane 
w Gorzowie — zatrudni

INŻYNIERA na stanowisko kierownika robót.
Mieszkanie spółdzielcze gwarantujemy zaraz. 
Wynagrodzenie do uzgodnienia w Dziale Kadr — 
ul. Młyńska 12. W8741

Szpital Rejonowy w Opalenicy — zatrudni natych­
miast
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO Szpitala Rejonowe­

go w Opalenicy.
Uposażenie wg siatki płac Ministerstwa Zdrowia

i Opieki Społecznej, wzgl. zatrudni
— KIEROWNIKA administracyjno - gospodarczego 

w tymże Szpitalu.
Wymienieni winni posiadać wykształcenie ekono­

miczne, wzgl. techniczno-budowlane. W8816

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” W Ko­
strzynie Wlkp. — zatrudni zaraz
— KIEROWCĘ SAMOCHODOWEGO oraz KIEROW­

CĘ na CIĄGNIK.
Ponadto zatrudni ___
— MECHANIKA SAMOCHODOWEGO.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biurze
Zarządu. W8863

INŻYNIERA lub TECHNIKA (specjalność technolo­
gia mięsna) — zatrudnią Zakłady Mięsne w Oborni­
kach Wlkp., ul. Boh. Stalingradu 2.

Oferty kierować do Działu Kadr. W8851
.................... ................ .................... ........... 111 a " —

Połowa bliźniaka 4-poko- 
jowego przy Grunwaldz­
kiej 600.000 zł, willka 5- 
pokojowa z ogrodem na­
dająca się na przemysł — 
450.000, podobna inna 3- 
pokojowa 370.000 wpłaty 
300.000, willka stan suro­
wy na przedmieściu Po­
znania 270.000 — poleca A- 
damski Poznań, Matejki 
33a. 36360g
Sprzedam działkę 2400 m! 
oparkanioną z domkiem 
gospodarczym — Podola- 
ny. Informacje: Wysocki, 
Rybaki 48 m. 41, po 16.

36539g

Różne

Uczestnicy walk sztabu 
SDP 2 AWP pod Tauer, 
proszeni są o skontakto­
wanie się pod adresem 
Henryk Dessau, Gdańsk 
12, Al. Wojska Polskiego 
21 m. 5. 35500g
Farbuję, garbuję skóry 
futerkowe, odświeżam fu­
tra używane. Zawalls — 
Mostowa 26. 34768g

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
7 listopada 1968 r. zmarł nagle, nasz nieodża­
łowany kolega i oddany działacz związkowy 

mgr STEFAN MANIA 
wiceprezes Zarządu Oddziału Dzielnicowego 

ZNP Poznań — Grunwald, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą 

Odznaką ZNP.
Żonie i Córkom Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składa

ZARZĄD ODDZIAŁU IWIELNIC OWEGO ZNP 
POZNAŃ — GRUNWALD

365051?

Dnia 6 listopada 1968 r. zmarła nagle w wieku 
lat 19, nasza niezapomniana koleżanka

BARBARA ALWIN
studentka II roku Wydziału Prawa UAM, 

świetna organizatorka i działaczka pełna zro­
zumienia dla naszych spraw.

Pamięć o Niej pozostanie zawsze wśród nas. 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie Zmarłej 
składają

KOLEŻANKI I KOLEDZY II 
RADA WYDZIAŁU PRAWA 
RADA UCZELNIANA UAM

ROKU
ZSP, 
ZSP 

36456g

POZNAM
Grunwaldzka 19

W dniu 7 listopada 1968 r. odszedł od nas 
niespodziewanie

mgr STEFAN MANIA
dyrektor Technikum Ekonomicznego im. Stani­
sława Staszica, Państwowej Szkoły Ekonomicz­
nej oraz Zasadniczej Szkoły Ekonomicznej 

w Poznaniu,
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą 
Odznaką Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Odznaką Ty­
siąclecia Państwa Polskiego i Honorową Od­

znaką miasta Poznania.
W Zmarłym szkoła traci cenionego dyrektora, 

nieodżałowanego kolegę, szlachetnego człowie­
ka oraz wychowawcę i oddanego przyjaciela 
młodzieży.

Z głębokim żalem żegnają Go:
GRONO NAUCZYCIELSKIE 

I PRACOWNICY ADMINISTRACYJNI 
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA, 

OGNISKO 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO, 

MŁODZIEŻ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 listopa­

da 1968 r. o godz. 12.45 w Al. Zasłużonych na 
m?pn+sr7,ij knmiinp1nvm

Sprzedam 3,5 ha ziemi 
pszenno-buraczanej 12 km 
od Poznania, 2 km od 
stacji kolejowej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 35236g.

LoKale

Szczecin — 2 pokoje, ku 
chnią, I ptr., zamienię na

Sprzedam pół willi, ga­
raż, ogród, 3 pokoje, wy 
godami, wyłączone, wolne 
po kupnie. Gniezno, Li­
belta 4 m. 3. 1086p

mieszkanie Kaliszu

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Czerwonej Armii 
61, w podwórzu. 33688g
Sprzedam kaloryfer 120 
cm wys. 17 żeberek. Po­
znań, ul. Mylna 3 m. 5,
tel. 459-96. 35443g
Sprzedam aparat dziewiar 
ski, dwupłytowy. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 35461g.
Sprzedąm spawarkę wiru 
jącą od 0—150/300A, moc 
8 KW, typ EW-21 U. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35647g

Częstochowie lub innym 
mieście. Szczecin, Gosz­
czyńskiego 3, Mlchałow-
skl. 1053p
Warszawa! Mieszkanie 
spółdzielcze 42 metry, te­
lefon, ciepła woda, I pię­
tro, balkon, zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu.
Oferty: 
głoszeń,

,137785” Biuro O-

znańska 38.
Warszawa, Po- 

K8460
Zamienię mieszkanie spół 

dzielcze, 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka, c. o., tele 
fon Gniezno, Staszica 6b 
m. 6, na podobne w Po­
znaniu. Wiadomość: tel. 
30-35. 351G5g

Kupię domek jednoro­
dzinny, wolny w Pozna­
niu, do 400 tys. zł. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 35450g.  
Sprzedam działkę budo­
wlaną (sa*d), powierzchni 
0,62 ha w Kłecku, pow. 
Gniezno. Wiadomość: Pe 
lagia Olejniczak, Kłecko, 
Ul. 22 Lipca 3. 35482g
Sprzedam działkę budo­
wlaną 930 m! w Swarzę­
dzu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 35499g.

W dniu 6 listopada 1968 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., przeżywszy lat 66, śp.

TEODOR ANTOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

T
Dnia 6 listopada 1968 r. zmarł, po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., przeżywszy lat 75

JÓZEF PAWEŁCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Starołęce.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, WNUKI

36519g
W smutku pogrążona

RODZINA

Poznań, Starołęka. 36523g
rasa

Sprzedam domek jedno­
rodzinny, okolica Pozna­
nia. Dogodna komunika­
cja autobusowa. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 35511g.

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
35540g.

Opalenica! Sprzedam dom 
— mieszkanie wolne. Ul. 
27 Grudnia la. 35575g

Sprzedam domek jednoro 
dzinny z ogrodem. Siera 
ków Wlkp. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
35622g.

Kto wybuduje mały do­
mek jednorodzinny z wla 
snego materiału. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 35398g.
Oddam garaż Winogrady. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 35389g.
Przyjmę spodnie i kahai- 
zelki do szycia. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 35373g.
Poszukuję świadków wy­
padku 11. 10 68 r. w godz. 
południowych, na ulicy 
Dzierżyńskiego naprzeciw 
Wildeckiej. Sylwerlusz Za 
czyk, Poznań, ul. Chła­
powskiego 10 m. 15.
________ ___________ 35206g 
27. VIII. 1967 r. w auto­
busie na trasie Poznań — 
Mosina — Śrem, żona mo 
ja uległa poważnemu 
wstrząsowi. Świadków zaj 
ścia poszukuję. Jan Śli­
wiński Poznań, ul. Limbo 
wa 21 m. 5, tel. 512-31 — 
wieczorem 322-92.__ 35200g
Pana, który 6. XI. 68 r. 
podwiózł mnie samocho­
dem Syrena na ul. Grun­
waldzką o godz. 6.30, pro 
szę o skontaktowanie. — 
Tel. 456-26 W 10.
_____________________ 36474g
Poszukuję starszego pana 
— świadka wypadku sa­
mochodowego, dnia 6 bm. 
godz. 6.45 przy ul. Prą- 
dzyńskiego 48. Zgłosze­
nia: Kilińskiego 5 m. 5.

364 60g

Mafrymonialne

VZ dniu 5 listopada 1968 r. zmarł nasz dobry 
kolega i pracownik

ZDZISŁAW RISTAU
Żonie oraz Rodzinie Zmarłego 

składamy 
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
I WSPÓŁPRACOWNICY

PPN „Centrala Nasienna” Oddział w Poznapiu. 
36463g

W dniu 7 listopada 1968 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza mamusia, teściowa i babunia, prze­
żywszy lat 65, śp.

Pogrzeb 
o godz. 15 
tyckiej 1.

HELENA SUCHECKA 
z domu BOJANEK 

odbędzie się w sobotę, dnia 9 bm. 
na cmentarzu sołackim przy ul. Lu-

O bolesnej stracie z głębokim żalem zawia­
damiają

DZIECI
36515Ę
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Zguby
Zgubiłem legitymścję nr 
151, wydana przez ZSZ No 
wy Tomyśl, Janusz Pio- 
sik. 1077p
Zgubiłam prawo jazdy 
motocyklowe na nazwi­
sko Henryk Mania, Rata 
je 15. pow. Wolsztyn.

1082p
Zgubiono teczkę z doku­
mentacją na odcinku, ul. 
Armii Czerwonej — Roo- 
sevelta. Proszę o zwrot, 
ul. Skośna 10/17, telefon 
524-43, 562-74. 36449g

Wolnego stanu, wiek i 
wzrost średni, wartościo­
wy, bez nałogów, zrów­
noważony, pozna panią 
niezależną, sympatyczną, 
w celu matrymonialnym. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 35314g.
Panią średniego wzrostu, 
szczupłą do lat 43, po­
znam w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
35322g.
Kawaler lat 29, wykształ­
cenie średnie, pozna odpo 
wiednią panią w celu ma 
trymonialnym. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 35373g.
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Pigtek

TEATRY
W POZNANIU

Wiktoryna

Słońce: 7.00—16.12

KLASA ROBOTNICZA 
PRZODUJĄCĄ SIŁĄ 

SPOŁECZNĄ NARODU
POLSKI — g. 16 „Przedwiośnie”; 

NOWY — g. 15 i 17.30 „Kłopoty 
zbója Madeja”; OPERA — g. 19 
„Tempus Jazz 67” (wieczór baleto 
wy); OPERETKA — g. 19 „Weso­
ła wojna”; MARCINEK — g. 11 
i 17 „Noc cudów”.

KINA
KOŚCIAN: „Przystanek autobu. 

sowy”; LESZNO: „Wiosna nad 
Odrą”; NOWY TOMYŚL: „Mam 
dwadzieścia lat” i „Czarodziejska 
lampa Alladyna”; OBORNIKI: 
„Listy do matki”; ŚREM Słonko: 
„Fałszywe banknoty”; ŚRODA: 
„Cichy Don” (I i U s.) i „Swiniar 
ka i pastuch”; SZAMOTUŁY: 
„Eskadra czuwa”; WĄGROWIEC: 
„Zamrożone błyskawice” i „Polly 
anna”; WRZEŚNIA: „Na pokła­
dzie stanął kapitan”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„W drodze na Krym”,

CYRK

Międzynarodowy Cyrk „Poznań” 
(ul. Ratajczaka) — Park Wyzwolę 
nia — g. 19.

KONCERTY

AULA U AM — g. 19.30 — VI 
Koncert Symfoniczny: dyrygent — 
Zdzisław Szostak, solista — Mi­
chaił Bezwierchnyj (ZSRR) — 
skrzypce.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) — g. 11—18.
Narodowe (Aleje Marcinkow­

skiego 9) — g. 9—15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 11—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytade­

la) — g. 11—18.
Muzeum w Rogalinie, Muzeum 

W Gołuchowie — g. 10—16.

WYSTAWY

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — „Związek Radziecki w 
oczach’’ plastyków bydgoskich” — 
g. 12—20 (do 15 bm).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana 1 srebra rosyjskie 
g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — Socjaldemokracja Kró­
lestwa Polskiego i Litwy w 75 
rocznicę” — g. 10—18.

Dom Kultury IICP — Wystawa 
malarska plastyka poznańskięgo 
R. Skupina — g. 14—22.

PTF (Paderewskiego 7) — III Wy­
stawa indywidualna J. Stanisław­
skiego — g. 10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pejzaże — Bukowina 1 Zatoka 
Kotorska” — H. Michałowskiej — 
g. 10—20 (do 19 bm).

Tow. Miłośników m. Poznania 
(St. Rynek 10) — „Pamiątki har­
monii od roku 1900” — g. 10—19 
(do 12 bm.).

RADIO
PROGRAM I Fala 1322 m i UKF 

66,62 MHz (do g. 17): 7.45 „Błękitna 
sztafeta”; 8.20 Gra Ork. Dęta Po­
morskiego Okręgu Wojskowego; 
3.40 Gitary i fortepian; 9 Dla kl. 
III „Gapa — znajda” opow.; 9.40 
Dla przedszkoli „Dary jesieni”; 10 
»»Księga wędrówek” fragm. wspom 
nień K. Paustowskiego; 10.20 Konc. 
estradowy; 10.50 „Sieć bez oczek”: 
11 Dla kl. VII „Ostatnie strzechy” 
11.20 Gra Ork. Percy Faith’a; 11.30 
Co tydzień nowe piosenki; 12.10 
Konc. z polonezem; 13 Dla kl. I 
i II „Z piosenka jest nam weso­
ło”; 13.20 Swojskie melodie; 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 „Wo­
jenny szlak włóczęgi” rep.; 14.20 
Reportaż z Ogólnop. Festiwalu 
Stowarzyszenia Polskiej Młodzieży 
Muzycznej „Pro Musica” w Czę­
stochowie; 15.05 Dla młodzieży 
szkolnej „Na tropach historii”; 
15.30 Ola dzieci „Piosenka, zaba­
wa i ja”; 16 „Ponołudnie z mło­
dością”; 18 „Rytmy młodych”; 
18.40 Muz. i Aktuałn.; 19.15 „Polle 
na — czar Polek”; 19.20 „Ze wsi 
i o wsi”; 19.35 Konc. życzeń; 20.17 
„Dyskutujemy”; 20.54 Konc. Ork. 
Rozgł, Łódzkiej P. R.; 21.30 Zespół 
Dziewiątka; 22 Magazyn studen­
cki; 23.15 Z baletów P. Czajkow­
skiego; 0.10 Program nocny z Roz 
głośni Polskiego Radia w Gdań­
sku.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.50 Muzyka; 8.35 „Nie 
ma marginesu”; 8.55 Gra Ork. 
Mandolinistów; 9.35 Z życia ZSRR; 
9.55 Barokowe konc. instrumental 
ne; 10.25 „Towarzysze frontowych 
dróg”; 10.45 Muzyka z różnych 
epok: 13 Czas dobrvch gospodarzy: 
13.15 Komentarz aktualny; 13.25 
„Miesiąc mojego życia”; — fragm 
pamiętnika: 13.45 E. Mac Dowell — 
II Suita Indiańska; 14.20 Konc. 
rozrywk w wyk Ork. Radia i 
TV. Belgijskiej; 14.45 „Błękitna

Dokończenie ze str. 3 
mechanicznym stosunku za­
leżności do posiadanej wie­
dzy i wykształcenia, toteż po 
gląd o malejącej roli polity­
cznej klasy robotniczej w 
tzw. społeczeństwach indu­
strialnych można włożyć mię 
dzy bajki. Klasa ta nadal zaj 
muje w kluczowych działach 
gospodarki narodowej najbar 
dziej newralgiczne pozycje i 
tylko od stopnia jej dojrzało­
ści ideologicznej, samouświa- 
domienia sobie misji dziejo­
wej głównego promotora po­
stępu społecznego, tudzież od 
układu sił politycznych w da 
nym kraju i na arenie mię­
dzynarodowej zależy, kiedy 
wybije dla niej godzina osta­
tecznego zwycięstwa.
\V naszym kraju najbar- 
’’ dziej rozpowszechnioną, 

m. in. w pewnych środowi­
skach inteligenckich, wersją 
szkodliwej „teorii” o maleją 
cym w miarę umacniania się 
systemu socjalistycznego zna 
czeniu klasy robotniczej w 
życiu narodu, jest skądinąd 
trafny pogląd, iż najbardziej 
wartościowe elementy tej kia 
sy, korzystając z szerokich 
możliwości awansu społeczne 
go, jakie stworzyła im wła­
dza ludowa, zmieniły swój 
status społeczny.

Wypływające z niektórycfi ba­
dań socjologicznych, uświadamia 
ne sobie zresztą także przez in­
stancje partyjne wnioski o nie­
dostatecznej aktywności robotni­
ków w organach samorządu pra­
cowniczego : lokalnego interpreto 
wane są w ten sposób, jakoby ro 
botnicy nie byli przygotowani do 
bezpośredniego zarządzania wła­
snym przedsiębiorstwem a tym bar 
dziej państwem. Nieraz rozumu­
je się w ten sposób: jeśli klasa 
robotnicza jest główną siłą prze­
wodnią narodu, to czy forsowa­
na przez partię i państwo polity 
ka skłaniania robotników do zdo 
bywania wykształcenia i wyż­
szych kwalifikacji i tym samym 
przechodzenia do szeregów inteli 
gencji technicznej nie prowadzi 
w efekcie końcowym do podcina 
nia gałęzi, na której się siedzi?

Bogaty dorobek gnieźnieńskiego TPD
W Gnieźnie odbyło się 4 bm. walne zebranie sprawoz­

dawczo-wyborcze Oddziału Powiatowego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. Uczestniczyło w nim 77 delegatów z 41 
kół. Obradom przewodniczył zasłużony działacz TPD, 
przewodniczący Prezydium MRN — Tadeusz Sobicralski. 
Sprawozdanie z 3-letniego okresu działalności TPD złożył 
wiceprezes Oddziału Ildefons Zimnik.
Liczba kół TPD w Gnieź- 

nieńskiem wzrosła z 24 w 
1965 roku do 41 w roku bie­
żącym, a liczba członków z 
1 347 do 2 081. Na podkreśle­
nie zasługuje zwiększenie licz 
by kół na wsi — z 4 do 21. 
Działalność opiekuńczo-wycho 
wawcza oddziału wyraża się 
m. in. w zorganizowaniu 6 
ognisk przedszkolnych: w 
Modliszewku, Sławnie, Ryb­
nie Wielkim, Łubowie, Woź­
nikach i Łagiewmikach Ko­
ścielnych, uruchomieniu cało 
dziennej świetlicy dla dzieci i 
młodzieży w Kłecku oraz za­
łożeniu 6 placów gier i za­
baw na terenie powiatu i 
dwóch w Gnieźnie. Mieszkań 
cy miasta i powiatu wykazali 
duże zainteresowanie tymi 
inicjatywami włączając się 
aktywnie w ramach czynu 
społecznego do ich realizacji.

W okresie wakacji letnich gnieź 
nieńskie TPD organizuje corocz­
nie obozy wędrowne dla. 20 sierot 

sztafeta”; 15 Konc. Chóru Rozgł. 
Wrocł. P. R.; 15.20 Od solisty do 
orkiestry; 15.50 „Genetyka przysz­
łości” z cyklu „Konstrukcje mo­
delu życia”; 17.10 Poan. konc. ży­
czeń; 17.50 Aud. sportowa E. Pa­
cholskiego pt. „Amerykańskie 
wspomnienia”; 18.10 „Album listów 
miłosnych” .— „Listy Gabrieli Za 
polskiej”; 18.30 „Klub Entuzjastów 
Nowoczesności”; 18.45 jęz. angiel­
ski; 19.07 Gra Zesp. Rozrywk. 
Rozgł. Opolskiej; 19.30 II Festiwal 
Muzyki Rosyjskiej i Radzieckiej 
w Katowicach; 22.05 Studio Współ 
Czesne — słuch. B. Tarwit pt. „Ju 
tro powiem ci to samo”; 22.45 Tom 
Jones i jego pierwsze piosenki: 
23.15 „O co tu chodzi”; 23.20 Do 
tańca zapraszają: Ork. Lawrence 
Welka i Roberta Delgado.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21.35, 23.50.

PROGRAM III UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu 
bi; 17.30 „Charlie Chan prowadzi 
śledztwo” — ode. 10 pow.; 17.40 
Trzej panowie Jones — Paul, 
Tom Hank; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 10 dni naokoło Śląska 
— magazyn turystyczny; 18.25 Szu 
kamy saksofonisty; 18.45 Trzy pa 
nie Lee — Dinah. Peggv Brenda; 
19 — 12 ode. „Klubu Pickiwcka” w 
wyd. dźwiękowym; 19.30 „Jesienny 
pan” i inne piosenki: 19.45 Fono- 
max: 20.05 Anegdoty teatralne ono 
wiada I. Smiałowski; 20.15 Akor­

IV ieporozumienie polega na 
-L' niezrozumieniu prawdy, 

iż, po pierwsze, niedostate­
czna aktywność społeczna ro 
botników jest źródłem wielu, 
jeśli zgoła nie większości 
trudności, z jakimi borykają 
się nasze przedsiębiorstwa, 
czyli że fakt występowania 
tych trudności potwierdza 
właśnie tezę o tym, że klasa 
robotnicza jest główną nie da 
jącą się nikim innym zastą­
pić siłą społeczną w socjali­
stycznym państwie; po dru­
gie, proces przekształcania 
się społeczeństwa socjalisty­
cznego w społeczeństwo bez- 
klasowe dokonywać się może 
tylko w procesie wzrostu a- 
spiracji robotników do zdoby 
cia wyższych pozycji zawodo 
wych, politycznych i kultural 
nych, czyli w swoistym pro­
cesie samolikwidacji.

Występuje tu po prostu sy­
stem naczyń połączonych: o- 
siągnięcie i utrzymanie wy­
sokiego poziomu aktywności 
społecznej robotników jest 
możliwe właśnie za cenę roz­
budzenia wśród nich dążno­
ści do awansu. Zaryzykował 
bym twierdzenie, że jednym 
z najpoważniejszych uchy­
bień w naszej pracy propagan 
dowó-wychowawczej w śro­
dowisku robotniczym jest to, 
że pochwalamy postawy tych 
robotników, którzy przed­
wcześnie rezygnują ze zmia­
ny własnego statusu i wszy­
stkie swoje aspiracje do a- 
wansu społeczno-zawodowe­
go przelewają na dzieci. Tym 
czasem hasło: „Więcej mło­
dzieży robotniczej na wyższe 
uczelnie!”, nie może zastąpić 
wezwania pod adresem ro­
botników. aby bezustannie 
doskonalili swoje umiejętno­
ści i czynnie uczestniczyli w 
życiu społeczno-politycznym.

Prof. dr WŁADYSŁAW 
MARKIEWICZ 

kierownik Katedry Socjologii 
Uniwersytetu im. Adama Mickie­

wicza w Poznaniu 

względnie dzieci z rodzin alkoho 
lików, półkolonie dla 50 dzieci w 
Kłecku oraz d’a 20 dzieci z Ży- 
dowa, którzy dojeżdżają do Gnie 
zna Nową formą opiekuńczo-wy 
chowawczą w okresie letnim są 
„małe wczasy” organizowane w 
miejscu zamieszkania dzieci. W 
bieżącym roku taki wypoczynek 
zorganizowano w 15 punktach. 
Oddział corocznie organizuje bez 
płatnie 3-dniowe wycieczki do 
Poznania i Kalisza. Przy pomocy 
finansowej i pedagogicznej Wy­
działu Oświaty i Kultury Prezy­
dium PRN zorganizowano 9 
wiejskich dziecińców. Oddział 
TPD udziela pomocy sierotom i 
pólsierotom w umieszczaniu ich 
w szkołach zawodowych z inter­
natami. Pomocy materialnej w 
postaci zakupu odzieży i obuwia 
udzielono 198 dzieciom.

Delegaci zabierający głos 
w dyskusji wskazywali na 
zbyt małą jeszcze liczbę 
żłobków i przedszkoli, szcze­
gólnie w Gnieźnie. Zwracano 
również uwagę na duże moż­
liwości organizowania no­
wych kół TPD szczególńie na 
wsi. (zk)

deon na jazzowo; 20.25 Sałatka po 
włosku; 20.50 O tunelu pod Wisłą 
— gawęda; 21 Uchem słonia — mu 
zyczny program; 21.20 Tematy ro 
syjskie w muz. rozrywk; 21.50 
Opera — M. Musorgskiego „Borys 
Godunow”; 22.07 śpiewa — Anna 
German; 22.15 Habent sua fata li- 
belli — czyli książki mają też swo 
je losy — rep.; 22.30 Pomyślmy — 
porozmawiajmy; 22.35 Powracają­
ca melodyjka — „Cień twojego 
uśmiechu”; 23 Nad Wołgą szeroką 
— wiersze poetów radź.; 23.05 „Mu 
zyka nocą”: 23.50 śpiewa zesnół 
The Buckinham; 24 Wiadom. Radia 
ONZ.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 10—10.55 — „Ostatnia 
szansa” — polski film TV z cyklu: 
„Stawka większa niż życie”; 
12.45—13.15 — Zajęcia techniczne 
(kl. VIII): „Odbiornik radiowy”; 
15.40 — Wykłady Politechniki TV 
— Matematyka I rok: „Funkcja 
złożona i funkcja odwrotna” — 
„Funkcje cyklometryczne”: 16.45 
— Dziennik; 1C.55 — Dla dzieci: 
„Miś z okienka”: 17.10 - Kroni­
ka Tygodnia; 17,25 - „Nad Odrą 
i Bałtykiem”; 17.55 — Telekram; 
18.05 — „Ku czemu idzie wieś”; 
18.35 — Gra Zespół Jerzego Milia 
na z udziałem solistów: 18.50 — 
„Krakowskie zegary” — rep. fil* 
mowy z cyklu: „Polaków dni po 
wszednie”; 19.20 — Dobranoc 1

Odnowa wielkopolskiego przemysłu spożywczego

Inwestycje i organizacja
Pośród * wielkopolskiego 

przemysłu rolno-spożyw­
czego potęgę stanowi 

zwłaszcza przemysł ziemnia­
czany. Aż 41,3 procent krajo­
wej produkcji tej branży (mącz 
ka, syrop, płatki) pochodzi z 
fabryk, położonych w naszym 
województwie.

Wskaźniki działalności tego 
przemysłu za pierwszą połowę 
bieżącej pięciolatki nie są na­
zbyt korzystne: zadania plano­
we wykonano w 46,7 procen­
tach, a eksportowe tylko w 
43 procentach. Co więcej, od­
notowano dość znaczny wzrost 
zatrudnienia (w porównaniu z 
I półroczem 1967) w grupie pra 
cowników administracyjno-biu 
rowych, bo o 3.8 procent.

Ale na usprawiedliwienie kie 
rownictwa tej branży należy 
powiedzieć, iż zakłady ziemnia 
czane pracują w niełatwych 
warunkach. Przede wszystkim 
ponad 60 procent surowca spro 
wadza się z innych woje­
wództw. Na przykład ZPZ 
Staw w powiecie Słupca otrzy 
muje ziemniaki aż z woj. lu­
belskiego. Trasy przewozów 
wahają się w granicach 229— 
557 kilometrów (!).

Zgodnie z oceną, dokonaną 
przez Komitet Wojewódzki par 
tij w Poznaniu, na błędnych 
przesłankach oparta jest kon­
traktacja w rejonach, gdzie 
istnieje szczególne zapotrzebo­
wanie na ziemniaki. Mianowi­
cie stosuje się zasadę, iż rol­
nik, który przekroczy wielkość 
kontraktowanej dostawy o wię 
cej niż 10 procent, poczyna u- 
zyskiwać zapłatę niższą. Nie 
jest on przeto zainteresowań)' 
zwiększaniem dostaw, co pozo-

W WągrowiecLiem

Drugi sukbus 
dentystyczny

Na ostatnim posiedzeniu Ko 
misji Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Prezydium PRN w Wą 
growcu rozpatrzono wiele 
wniosków, między innymi 
sprawę zakupienia dla potrzeb 
Powiatowej Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej luksome- 
tru, potrzebnego do kontroli 
natężenia oświetlenia w zakła 
dach nauczania i wychowania. 
Pozytywnie oceniono działal­
ność ambulansu dentystyczne­
go w Raczkowie. Powiat wągro 
wiecki otrzyma drugi ambu­
lans dentystyczny, którego o- 
picką objęte będą przede wszy 
stkim dzieci szkolne i przed­
szkolne w Popowie— Kościel­
nym (kdw)

Dnia 7 listopada 1968 r. zmarł

tow. STEFAN MANIA
długoletni członek Egzekutywy KD PZPR Poznań — Grun­
wald, wiceprezes Zarządu Oddziału ZNP, dyrektor Techni­

kum Ekonomicznego w Poznaniu.
Zmarły odznaczony był Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 
10-lecia PRL, Odznaką Tysiątlecia Państwa Polskiego, Ho­

norową Odznaka m. Poznania i Złotą Odznaką ZNP.
Straciliśmy ofiarnego i zaangażowanego do ostatniej 

chwili życia współtowarzysza i działacza snołec^no-nolłtyez- 
nego i wzorowego wychowawcę młodzieży w pełni oddanego 
sprawie socjalizmu w Polsce Ludowej.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI !
W tej ciężkiej i bolesnej chwili składamy 

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR 
POZNAŃ — GRUNWALD

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 listopada 1968 roku 
o godz. 12.45 w Alei Zasłużonych na Junikowie. K8882

dziennik; 20.05 — „Horyzonty” — 
magazyn gospodarczy; 20.35 — 
Teatr TV — Wadim Sobko: „Ojco 
wie”; 22.05 — „10 minut recenzji” 
— przed kamerami wystąpi Er­
nest Bryll; 22.15 — Dziennik; 22.40 
— Wykłady Politechniki TV (po­
wtórzenie).

SOBOTA: 10 — „Weselne dzwo­
ny” — film fab. prod. radź.;
11.55—12.25 — Zoologia dla kl. VII: 
„Jamochłony”; 15 — TV Kurs Roi 
niczy: „Opas cieląt na rzeź”;
15.35 — Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci: „Bieg na przełaj”;
15.45 — „Jak pracować, jak Się 
bawić” — reportaż filmowy; 16.10 
— „Struktury”; 16.30 — Dziennik;
16.40 — „Na frontach wojny do­
mowej” — film dokumentalny pro 
dukeji radzieckiej: 17.45 — Teatr 
Młodego Widza — Aleksander 
Rynkiewicz: „Lotniejsza od pta­
ka”; 18.45 — „Konstruktorzy” — 
reportaż filmowy z cyklu: „Pola­
ków dni powszednie”; 19 — Wie 
ćzorne rozmowy; 19.20 — Dobra­
noc; 19.30 — Monitor;/20.10 — Fe­
lieton literacki — nrzed kamera­
mi Wł. Machejek: 20.25 — „WeseL 
ne dzwony” — film prod. radź/ 
22.15 — Dziennik; 22.35 — Wiado­
mości sportowe; 22.45 — „Studio 
Uno” — filmowy program rozryw 
kowy.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie. 

staje w rażącej sprzeczności z 
potrzebami zakładów przetwór 
czych. Wyłania się konieczność 
pilnego uregulowania tej spra­
wy.

Realizacja zadań przemysłu 
ziemniaczanego jest zagrożona po­
nieważ opóźnia się wykonawstwo 
zadań inwestycyjnych. Zwłaszcza 
ZPZ w Luboniu mają na tym po­
lu rozliczne kłopoty. A tymcza­
sem zadania przyszłej pięciolatki 
będą niemałe. Rozwój przemysłu 
ziemniaczanego pójdzie w kierun­
ku zwiększenia produkcji wycier- 
kj suszonej; nastąpi oddanie do 
eksploatacji suszarni wycierki w 
zakładach w Pile i w Stawie. Po­
nadto zwiększona nia być wytwór 
czość preparatów krochmalowych 
i mączkopochodnych. Wiąże się to 
z potrzebą wybudowania oddzia­
łu preparatów krochmalowych w 
ZPZ Piła oraz z rozbudową deks- 
tryniarni w Luboniu.

Niezbędna staje się mecha­
nizacja prac biurowych w tej 
gałęzj produkcji. Nie ma mo­
wy o wykonaniu zwiększonych 
zadań bez dalszej moderniza­
cji i rozbudowy oddziałów pro 
dukcyjnych, dostarczających 
wytworów najbardziej poszuki 
wanych. Należy także zlikwido 
wać rażące niedobory maga­
zynowe. Na silosy czekają za­
kłady w Luboniu i Pile. Po­
nadto racjonalna organizacja 
produkcji w branży ziemnia­
czanej domaga się wprowadzę 
nia nowoczesnych form trans­
portu: przewozu mączki luzem 
specjalnymi samochodami, po 
dobnie syropu — cysternami.

Program, nakreślony przez 
KW PZPR, przewiduje rozwi­
nięcie przez nasz przemysł 
ziemniaczany w szerszym za­
kresie produkcji specjalistycz­
nych preparatów dla przemy­
słu włókienniczego, papierni­
czego, węglowego, chemiczne­
go, wiertniczego i naturalnie 
— spożywczego.

Nie w pełni zrealizował tak­
że za półmetek bieżącej pięcio 
lalki swoje zadania przemysł 
zbożowo-młynarski. Dysponu­
je on w Wielkopolsce dziesię­
cioma zakładami. Pierwszopla 
nową troską tej branży prze­
mysłu rolno-spożywczego jest 
niedobór elewatorów i magazy 
nów zbożowych, przeto pro­
gram rozwoju na nadchodzą­
ce lata kładzie nacisk na kon­
tynuowanie budowania wspom 
nianych obiektów. Potrzebne 
są także suszarnie przy maga­
zynach GS.

Stwierdzono ponadto konie­
czność dostosowania magazy­
nów i elewatorów do odbioru 
ziarna z chłopskich wozów. Sy 
tuacja w tej dziedzinie nie tył 
ko nie ulega poprawie, lecz po 
garsza się; zwiększające się do 
stawy powodują wydłużanie 
się czasu oczekiwania przez 
rolników na odbiór zboża. Z 
braku dostatecznych nakładów 
w minionych latach, przemysł

Matka z O. — Dzieci do lat 10 
powinni spać 11 do 12 godzin 
na dobę, do 13 lat — nie mniej niż 
10 godzin. (2336) 

zbożowo-młynarski dysponuje 
raczej przestarzałym i wyeks­
ploatowanym parkiem maszy­
nowym, wymagającym wymia­
ny i odnowy. Na lata 1971-75 
przewiduje się budowę pięciu 
nowych elewatorów, m. in. w 
Jarocinie, Pleszewie i Pozna­
niu. Rozbuduje się też elewa­
tory w Grodzisku, Kościanie i 
Wągrowcu, a podobny obiekt 
w Kaliszu zostanie dokończo­
ny. Niemniej nie da się nawet 
wtedy w pełni zlikwidować 
niedoborów magazynowych.

Dodajmy, że w nadchodzą­
cych latach projektuje się rów 
nież modernizację młynów w 
Kaliszu, Lesznie, Pleszewie, 
Poznaniu i w Szamotułach, a 
przy niektórych młynach pow­
staną magazyny przetworów.

Te i inne zamierzenia poz­
wolą przemysłowi ziemniacza­
nemu i przemysłowi zbożowo- 
młynarskiemu w Wielkopolsce 
— pracować lepiej i produko­
wać więcej. Na te posunięcia 
— inwestycyjne i organizacyj­
ne — oczekują z niecierpliwo­
ścią zainteresowane załogi.

W. P.

Nowoczesny magazyn 
opalenickiej GN

Oddany do użytku w czerw 
cu br. jeden z najbardziej no 
woczesnych w kraju maga­
zyn „Centrali Nasiennej” w 
Opalenicy, ostatecznie roz­
wiązał nabrzmiałe w tym re­
jonie problemy składowania 
i przechowywania nasion. 
Ten dwupoziomowy obiekt 
cechuje funkcjonalność, duża 
pojemność i wysoki stopień 
wyposażenia technicznego. 
Konstrukcja budowlana i wy 
kończenie wnętrza umożliwi­
ły pełne zmechanizowanie 
transportu wewnętrznego.

Wraz z magazynem oddano 
do użytku budynek admini- 
stracyjno-socjalny — biura, 
laboratoria, gabinet lekarski 
i klub zakładowy.

Centrala Nasienna w Opa­
lenicy przez kolejne dwa la­
ta zdobywała pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie 
pracy Oddziałów Poznańskie 
go Przedsiębiorstwa Nasien 
nego „Centrala Nasienna”. W 
ubiegłym roku zakład ten za 
jął II lokatę w skali ogólno­
krajowej. Obecnie opalenicka 
Centrala oddała palmę pierw 
szeństwa. niemniej jest je­
szcze jednym z najlepszych 
tego typu przedsiębiorstw w 
kraju, (zi)

WCZORAJ

▲ Mieszkaniec wsi Rąbin 
(pow. Kościan) donosząc, że 
mimo naszej interwencji i 
obietnic urzędu pocztowego 
Turew, gazety nadal przycho 
dzą tu z kilkudniowym opóź 
nieniem. A kiosku „Ruchu” 
nie ma! (s)

Kluby l iw lat li ca 
na plan„.

Jesień to okres wzmożonej ak­
tywności klubów i świetlic. Przy 
filiżance kawy można posłuchać 
dobrego koncertu, użyć godziwej 
rozgrywki lub kto woli popróbo­
wać swych sił w zespole estrado­
wym. Na zdjęciu: szybko mija 
czas przy stoliku i milej rozmowie 
w estetycznie urządzonym klubie 
ROFAMY w Rogoźnie pow. Obor­

niki. (za)
Fot. — H. Kamna
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